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JOHN SIMON, 
angielski minister spraw za- 
granicznych, ma podobno u- 
stąpić w związku ze złym 
stanem zdrowia. 
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Cena 10 śroszy 


CENA 10 GROSZY 


LEON BLUM, 
przywódca socjalistów fran- 
cuskich w związku z groź- 
nym rozłamem, stracił w par 
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tfi swój przemożny wpływ. 


Litewscy lotnicy transatlantyccy zaginęli 


Entuzjastyczne przyjęcie eskadry włoskiej w Chicago.—40 samo- 
lotów amerykańskich wyruszyło na powitanie gen. Balbo. — 
Wielkie uroczystości w Rzymie 


Berlin, 17 lipca. 


(PAT). Biuro Wolia donosi z Królew- | 


ca: Według wiadomości z Kowna widzia 
ny wczoraj nad miastem samolot nie 
mógł być samolotem „Lithuanja ponie- 
waż ten Ostatni jest jednopłatowcem. 

J śnie biuro Wolfa donosi z 
Oslo, że dostrzeżony nad jednym z mia- 


steczek dwu-płat nie jest identycz- 
ny z trans tyckim 'samolotem  „Li- 
thuanja''. 


Stwierdzono, że był to samolot nor- 


weski, 
Rzym, 17 lipca. 
Papież Pius XI polecił kardynałowi ar 
cybiskupowi Toledu Muendleinowi po 
kazać generałowi Balbo i jego lotnikom 
bł awieństwo papieskie, W dniu 


go. 

Rzymie przeci y ulicami mia- 
sta większe grupy tEn, śpiewających 
h o bah p Również Mussoli- 

zgotowano entuzjastyczne. owacje, 
W wielu miastach ogłoszono przybycie 

włoskiej do Chicago przy pomo- 
cy w dzwony. 


Skarga apelacyjna 
łódzkiego Matuszki 


Warszawa, 17 lipca. 

W dniu wczorajszym wpłynęła do 
sądu apelacyjnego w Warszawie skarga 
odwodowa Jana Drewicza, zamachow* 
ca kolejowego z Łodzi, o którym nie- 
dawno pisaliśmy obszernie. ; 

Jak wiadomo, przyznał się on do wi- 
ny, oświadczając, że niepowodzenia 
życiowe pchnęły go do zbrodni. Sąd 
okręgowy w Łodzi skazał Drewicza na 
8 lat więzienia. 


New York, 17 lipca. 
Przylot eskadry włoskiej do Chica- 
go wywołał w całych Stanach Zjedno- 


10 min. 40 rano do swego ostatniego e- 
tapu podróży i przeleciała nad miasta- 
mi Toronto, Bufallo, Toledo do Chica- 


czonych niezwykły entuzjazm. Eskadra |go. Na granicy Stanów Zjednoczonych , 
włoska wystartowała w Montrealu o g.'powitały eskadrę samoloty amerykań- | 


nada kommnisika zastrzelona w Taszkiencie 


SVYEtaucize sowieckie ujelu SDrawce 


Moskwa, 17 lipca. 

Władze sowieckie zaniepokojorie są 
sytuacją w Turkiestanie, którego lud- 
ność coraz energiczniej występuje prze- 
ciw poczynaniom rządu. 

W celu przeprowadzenia czystki w 
Turkiestanie wysłano do Taszkientu wy- 
Kawecką. W dniu 
wczorajszym Kawecka została zastrze- 
tona, 


| Straszny wypadek t 


Starszy 


Łódź, 17 lipca. 
üg) Wczoraj wieczorem na ul. Nowó* 
miejskiej zdarzył się straszny wypadek. 
Tramwajem jechał st. sierżant 28 pułku 
Strzelców Kaniowskich Kazimierz An- 
drzejewski. Stał on na platformie. 

W miejscu tem obie linje tramwajo- 
we położone są bardzo blisko obok sie- 
bie. St. sierżant Andrzejewski nie zau* 
ważył, iż z drugiej strony nadjeżdża w 
szybkiem tempie tramwaj. 
Andrzejewski był mocno wychylony, nad 


z tak straszną siłą, iż Andrzejewski za- 

łany krwią padł na peron. 
poszwankowanego wezwano po* 

gotowie. Okazało się, że uległ on pęk- 


Krwawa tragedja m 


Jiżody meżczyzna 
i tarónał się 


Warszawa, 17 lipca. 

Na Grzybowie rozegrała się w dniu 
wczorajszym krwawa tragedija. W do- 
mu przy ul. Grzybowskiej 7 mieszkała 
23-letnia Leontyna Kardelewiczówna, 

Niedawno poznała Leontyna pewne- 
go mężczyznę, który się do niej począł 
zalecać, Był nim 32-letni Władysław 
Niezbuchowski,  nieustalonego narazie 
miejsca zamieszkania i zawodu. Karde- 
lewiczówna nie miała jednak zamiaru 
wyjść za Niezbuchowskiego. 

Wreszcie przed kilku dniami Niezbu- 
chowski oświadczył się jej oficjalnie. 
Dziewczyna odmówiła mu. 

W dniu wczorajszym zjawił się po- 
nownie u Leontyny. Jaka była treść ich 
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Paryż, 17 lipca. 
Prasa paryska donosi, że premjer 
Herriot zaproszony został do Moskwy- 
Zaproszenie to nastąpiło ze strony ofi- 
cjalnych czynników sowieckich. Jak 
wiadomo. Herriot 


już jest goracym zwolennikiem zbliże- 


mia sowiecko-firancuskiego i za jego ini- 


cjatywaą też nastąpiło zawarcie paktu że wszystkie cztery osoby zostały za- jego posiadają przy sobie 


Mosna w Warszawie 


zastrzelił ukochaną 
ma swe życie 


rozmowy nie ustalono. Dopiero po kil- 
ku godzinach. 


straszny widok. Na podłodze w kałuży 


krwi leżały ciała Leontyny i Włady” 


sława. Wezwano niezwłocznie pogoto- 
wie. Prawdopodobnie po  sprzeczce 
strzelił on do dziewczyny, poczem usi- 
łował odebrać sobie życie. 

Leontyna już nie żyła. 

W stanie ciężkim odwieziono Niezbu- 
chowskiego do szpitala. 


gdy jeden ze sąsiadów |, 
wszedł do mieszkania krawcowej, ujrzał 


Jak się okazało, zamachu dokonał 
komunista rosyjski Kalagin. Zabójcę 
aresztowano, Oświadczył on, że czynu 
swego dokonał z pobudek politycznych, 

Kalagin miał pozostawać w kontak- 

jcie z szeregiem osób wrogo usposobio- 

nych do sfer rządzących i planował ca- 
ły szereg napadów na wysłanników 
rządu moskiewskiego. 


ramwajowy w Łodzi 


sierża mt cieżko ranny 
[asoj podstawy czaszki. Przewieziono | 


| o do szpitala, jednak istnieje słaba na- 
dzieja utrzymania go przy życiu. 


skie, które w liczbie 40 leciały bez przer 
wy aż do Chicago. Nad Chicago znów 
powitały generała Balbo eskadry sa- 
molotów cywilnych i wojskowych. Tak 
wielkiej ilości płatowców , krążących 
równocześnie nad miastem jeszcze. w 
Chicago nie widziano. Na jeziorze wy- 
znaczono specjalne miejsce, gdzie miała 
wodować eskadra włoska. 

W pobliżu zgromadziły sie niezliczo 
ne tłumy publiczności i przedstawiciele 
władz. 

Około godziny 5-ei po południu es- 
kadra wodowała. 

Dia uczczenia pamięci lotu eskadry 
rada miejska Chicago postanowiła naz- 
wać 7-mą ulicę mianem Balbo-Avene. 
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Cudowne ocalenie pilota 


Warszawa, 17 lipca. 
W pobliżu Sławkowa (woj. kieleckie) 


"wskutek zbyt gwałtownego lądowania 


uległ rozbiciu samolot myśliwski. 


Pilot, sierżant Mack, który w ostat- ` 


niej chwili wyskoczył z samolotu, cu- 
dem ocalał. 


Sapen jedzie do $aruyża 


'Rząd niemiecki twierdzi, że bojkot żydów się już skończył 


Paryż, 17 lipca. 


W Berlinie obawiają się, że radykal- 


„Die Freicheit"*, dziennik wychodzą |ni socjaliści nie wykażą zainteresowa- 


następującą informację: 


„Von Papen zamierza odwiedzić nie 


zadługo Paryż“, 

Rząd Rzeszy za pośrednictwem osób 
trzecich zwrócił się do francuskich kół 
radykalno-socjalistycznych w celu wy- 
sondowania opinii, dotyczącej tego pro- 
jektu. 


Straszny pożar okrętu 


- Nowy York, 17 lipca. 
Statek cysternowy „City Petrol Ser- 
vice* z Wilmington w Karolinie półno- 

cnej, pądł pastwą pożaru. 

- Burzliwe morze utrudniło akcję ra- 
tunkową dwuch okrętów, które przyby 
ły na pomoc. Dotychczas uratowano 
16 ludzi. ` 

Na pokładzie płonącego statku znai- 
|á się jeszcze 21 ludzi załogi wraz z 
kapitanem. 


Przemyfnicy zamordowali 4 osoby 


Kiszyniów, 17 lipca. 
W pobliżu granicy sowieckiej nad 
Dniestrem zauważył jakiś wieśniak wy- 
'stającą z ziemi rękę ludzką. O odkry- 
ciu swem zawiadomił on władze, które 


od dłuższego czasu 'wszczęły dochodzenia. Odkopano wkrót- | Rosji sowieckiej. 


ce cztery ciała ludzkie, 
lekarska ustaliła, 


Przybyła komisia 


Besfialsica zbrodnia mad Dniesirerm 


nie udusz0no. 
Dochodzenie ustaliło, że morderstwa 


dokonał niejaki Budnaru wraz z cztere= |. C z 
ich | ku, wystawiono tam na licytacię pietna- 
chciały przedostać się przez Dniestr do 


ma swymi pomocnikami. Ofiary 
Za przemycanie ich 


dali oni Budnarowi 20.000 iei. 


Budnaru przypuszczając, że klijenci, 


jeszcze go- 


Ponieważ cy od kilku tygodni w Saarbruecken i|nia w sprawie rozpoczęcia rozmów na 
Anarze 1 „prowadzący zaciekłą kampanię prze-|ten temat wobec obecnej sytuacji ży- 
jeżdżający tramwaj uderzył go w głowę ciwko hitleryzmowi zamieścił wczoraj |dów w Niemczech. Dlatego też — pisze — 


dziennik — rząd Rzeszy zapewnia 
wbrew faktom, że bojkot żydów już się 
skończył i że będą oni mieli jedynie 
zamknięty dostęp do administracii. 
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Znany kupiec Landeck 
zabity w czasie katastrofy 
samochodowej. 

Zgierz, 17 lipca. 


W dniu wczorajszym około godzity - 


8-ej wieczorem na drodze koło wsi Da: 
brówka Wielka pod Proboszczowicatni 
wydarzył się tragiczny wypadek samc- 
chodowy. Ofiarą wypadku tegó pzd! 
Otto Landek, znany kupiec łódzki i ie- 
den z kierowników sportu bokserskiero 
w Łodzi. 
Auto sześcioosobowe Nr. ŁD 80.327. 
stanowiące własność p. Edwarda Gold- 
berga, zam. przy ul. Karola 26 a prowa- 
dzone przez Ś. p. Ottona Landeka z mie- 
ustalonych narazie przyczyn wywrózc!- 
ło się tak nieszczęśliwie, 
że.Landeck Poniósł Śmierć na miejscu, 
Pozostałe osoby wyszły z wypadku ez 
szwanku. Ciało tragicznie zmarłego zło 


żone zostało w kostnicy przy cmenta- ` 


rzu ewangelickim w Zgierzu, 


Nowy Jork, 17 lipca 
Jak donosi „Times“ z Nowego Jor: 


“sto piętrowy drapacz chmur, należący 
do towarzystwa Lincoln Buildniy znaie 
dujący się naprzeciwko dworcu cen- 
tralnego. 


Drapacz chmur sprzedany zosta! za- 


o nieagresji między Francją a Sowieta- mordnyćane Nafpierw ogłuszono je uio- tówkę, zamordował ich przy pomocy jledwie za 4,500,000 dolarów. mimo. iż 
"sami jakichś tępych uderzeń, a następ- > 


mi. 


przyjaciół i obrabował. 


szacowano go na 19.500,000 dolarów. 
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i grzeczności wobec siebie : 
W parlamencie angielskim panują 
niezwykłe traduycie i 


Londyn, w lipcu. 


Nie jest rzeczą bynajmniej łatwą do- 
stać się na posiedzenie parlamentu an- 
gielskiego, nawet jeśli się posiada spe- 
cjalną legitymację dziennikarską. Prze- 


dewszystkiem trzeba się skomunikować 
z panem Kenny, w ministerstwie spraw 
zagranicznych, jedynym człowiekiem, 
który ma prawo udzielić kartę wstępu. 
Należy zamówić u jego sekretarza au- 
djencję. Następnego dnia trzeba się po- 
informować, o której godzinie będzie 
się przyjętym. I dopiero później pan 
Kenny podpisuje bilet. 

— Proszę się nie dziwić, że to jest 
trudne — wyjaśnia. — W Londynie jest 
600 dzietinikarzy, a w parlamencie jest 
tylko 12 miejsc dla prasy, 

Posiadanie biletu wstępu jeszcze nie 
iest wszystkiem. By wejść na salę po- 
siedzeń trzeba przejść przez 5 punktów 
kontrolnych. Jeden parlamentarny kon- 
troler przekazuje mnie innemu. Ostatni 
kontroler we fraku, ze złotym łańci- 
chem na piersi i berłem w ręku robi 
wrażenie lorda. Każe podpisać jakiś pa- 
pier. Dokładnie bada czy podpis na pa- 
pierze jest identyczny z podpisem na 
bilecie wstępu i dopiero wówczas moż- 
na wejść na salę. 

„Parlament angielski w żadnych szcze 
gółach nie przypomina parlamentu ja- 
kiegokolwiek innego kraju. Ma się wra- 
żenie, że jest się raczej w klubie, W 
centrum, na wielkim fotelu pod balda- 
chimem siedzi jj A długiej todze 
i peruce na głowie, z buławą w. 
Chociaż nazywa się on Wa ZEK 
(mówcą): nie wypowiada on ani jedne- 
go słowa. Zabiera głos tylko w wypad 
kach wyjątkowych — gdy jego inter- 
wencja jest konieczna. Posiedzeniem 
kieruje kto inny — mężczyzna w czar- 
nym surducie, z monoklem w oku. Sie- 
dzi przed długim stołem, na którym le- 
żą papiery, berło i stoi wielki globus. 
Ale co najbardziej ciekawe i charakte- 
rystyczne — posłowie, siedzący w pier 
wszych rzędach, tuż koło tego stołu, 
przy którym siedzi przewodniczący, 
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Urke Warszawski. 


32 lata na Sachalinie 


Zyciorys katorżnifża- 
Rrysminalisty 


Spisał H. Czerwiński 


.. 
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ŚMIERĆ PRZEZ POWIESZENIE. 


Po sześciu miesiącach — rozprawa 
w wojennym sądzie polowym na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, gdzie obecnie 
prezydjum Rady Ministrów. 

Zdankiewicza bronić miał z urzędu 
adwokat Koniuchow, ale niezadowolo- 
ny z obrony Zdankiewicz zrzekł się jej 
isam się broni. 

Skazano go na śmierć przez powie- 
szenie. 

Odwieziono mnie z powrotem—mó- 
wi Zdankiewicz — do 10-go pawiłonu. 


Całą noc modliłem się i prosiłem Bo- j% 


ga o przebaczenie. 

Tam i z powrotem setki, tysiące ra- 
zy krążyłem po celi. 

Widziałem śmierć! Stryczek na szyi! 

Biłem się w piersi i prosiłem o zmi- 
łowanie. 

Nad ranem oświadczono mi. że ge- 
nerał - gubernator FHurko ułaskawił 
mnie, zamieniając wyrok Śmierci na 
wieczną katorgę. Bóg łaskaw... 


WIECZNA KATORGA. 


Wszystkich skazanych na katorgę 
odtransportowano dó arsenału na ul. 
Długa. Pa 6-ciu tygodniach wszystkich 
katorzników. (razem było360 osób), 0- 
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w sali posiedzeń. Obowiązkowo siedzą 
w cylindrach. I tylko gdy przemawiają, 
trzymają cylinder w ręku. I to iest tu 
również zupełnie naturalne i nie „sho- 
king“. 

W pierwszym rzędzie siedzi Stanley 
Baldwin. Nogi oparte na stole przewo- 
dniczącego, ręce skrzyżowane na pier- 
jsiach, w ustach krótka fajeczka, oczy 
wpółprzymknięte. Wydaje się, że ten 
człowiek śpi. Ale on nie śpi. Jakże pil 
nie przysłuchuje się wszystkiemu co 
dzieje się na sali. 


Obrady są wysoce interesujące. Oma 
wią się bill ọ pomocy dla bezrobotnych. 
Termin dotychczasowego billu który 
przewidywał zapomogi, wygasł i socia 
liści zgłosili wniosek o iego przedłuże- 
nie. 

Pierwszy zabiera głos Lansburry. 
Jest to wódz opozycji, która w parla- 
mencie angielskim nosi dziwną, ale wie 
le mówiącą nazwę — „opozycji Jego 
Królewskiei Mości“. Stary bojownik, 
Lansburry przemawia, 
dbale ręce w kieszeni. Panowie w cy- 
lindrach słuchają uważnie. Ale jeden 
Lansburry nie jest w stanie przekonać 
rządu. Jeszcze 
ston, najbardziej 
(Zby gm Mówi grzmiiącym głosem i z 
wielkim. temperamentem. że ludzie, 
fzy piją szampana i jedzą kawior: 


spokojnie kładą, anglosaskim zwycza- 
jem, nogi swe na ten stół i nikt nie uwa 
ża, że to jest „shoking”. Na ławach kon 
serwatystów, gdzie siedzą deputowani- 
arystokraci, widać szereg cylindrów." 
Ludzie ci nłe zdejmują nakrycia głowy 


trzymając nie=; 


musi przemawiać Mak-! 
radykalny członek | 


któ, siedzeń p 
nie | nósi si 


znów słychać: 


nister Jego Królewskiej Mości.. 


i istotnie zastanawiające. 
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osłowie z nogami na stołach, są pełni kurtuazji 


A gdy mu odpowiada poseł Makston 
— Wielce szanowny gentleman, mi- 


Są to rzeczy wybitnie interesujące 


N 197 


Przedmurze 
Europy-Malta 


jest najpiękniejszym zakątkiem 
świata 


Jedną z najpiękniejszych wysp, leżą- 
cą niedaleko południowo - wschodnicn 
wybrzeży Sycylji jest Malta, zwana 
przez jej mieszkańców „Kwiatem Świa- 
ta", Mała ta wysepka zasługuje w zupeł 
ności na tę nazwę, gdyż trudno sobie wy 
obrazić bardziej uroczy zakątek świata. 
Jest ona jakśdyby jednym wielkim ogro- 
dem, czarującym na wiosnę swą bujną ro 
ślinnością, symfonją barw i zapachów. 

Mimo swej nader urodzajnej gleby, 
nie może Malta wyżywić swoich miesz- 
kańców, z których spory odsetek wędru 
je rok rocznie do północnej Afryki. Mal- 
ta jest najbardziej zaludnioną ze wszyst- 
kich wysp świata, tak, że nie odczuwa 
ona braku mieszkańców. 


Mały zgrzyt — gdy przemawia Mała ta wyspa na bogatą przeszłość 
lady Astor. Zaczyna ona osobiście ata-|za sobą. Była ona ustawicznem jabłkiem 
kować Makstona. I wówczas, poraz |niezgody między Europą a Afryką i stale 


pierwszy, podnosi swoie berło speaker. 
Gdy podnosi je do góry, mówca musi 
natychmiast przerwać. A wówczas spea 


ker wolno cedzi słowa: 
— Szanow. 


ry tego «wysokiego domu. 


nowie w cylindrach głosują. Bill zosta 
uchwalony. 


lądy ma zaszczyt tyle 
„łat zasiadać w*izbie gmin, że należało- 
by oczekiwać, że zna ona dobre manie- 


Albowiem w parlamencie angielskim 
pod żaduym pozorem nie wolno dopusz 
czać się osobistych wycieczek przeciw 
ko komukolwiek. Lady Astor siada. Pa- 


to Wschód to Zachód wyrywał ją sobie. 
W połowie XVI wieku osiedlają się na 
Malcie t: zw. „kawalerowie maltańscy", 
którzy stworzyli z tej niewielkiej wyspy 
potężną fortecę i pod ich rządami rozkwi 
ta ona i odzyskuje swą dawną świetność 
Za czasów Napoleona staje się ona 
znów widownią zaciętych walk pomię- 
dzy Francją i Angiją i gdy ta ostatnia 
zwycięża, osądza tam swój garnizon, któ 
ry przebywa tam do dnia dzisiejszego. 
Stolicą Malty jest La Valette. 


i Mate to, bo liczące zaledwie 25 tysię 


, „Członkowie parlamentu angielskiego 
jedynego zdrowego parlamentu w Euro 


‚ie, mają swoje tradycje. 


Nie wstaje 
gdy do sali posiedzeń wchodzi szef 
rządu. Nie pozwolą, by ktokolwiek zbyt 


głośno się w stosunku do nich zacho- 


wywał. 


ć Nie pozwolą sobie na śpiew w 
psali obrad. Nie pozwolą nigdy w życiu 
| ii to, co dzieje się nprz. w parlamencie 


niemieckim. Byli, są i będą zebraniem 


„prawdziwych  gentlemanów, rządzą- 


cych wielkim mocarstwem przy .pomo* 
cy zupełnie jeszcze nie skomplikowa: 
nego systemu parlamentarnego. Takie- 


(go wrażenia, jakie wynosi się z sali po- 


mają najmniejszego pojęcia co dzieje się Europie. (m). 


w robotniczych dzielnicach Londynu. 
Odpowiada minister pracy Betterton. 
Wszystko jest tak ugrzecznione, że tru- 
dno sobie wyobrazić, że z jadnej strony 
są przedstawiciele rządu a z drugiej — 
opozycja. Minister Betterton zaczął 
swe przemówienie słowami: 


— Szanowny gentleman, wódz opo- 
zycji Jego Królewskiej Mości... 


arlamentu angielskiego. nie wy 
ę z żaduego.bodaj parlamentu w 


cy mieszkańców miasto jest jednem z 
najoryginalniejszych ze wszystkich sku- 
pisk ludzkich na całem morzu Śródziem- 
nem, gdyż jest ono mieszaniną gorącego 
południa ze Wschodem. Wąskie uliczki, 
rojące się rozkrzyczanym tłumem przy- 
pominają żywo Sycylję i Neapol. 

Mimo to uważają się Maltańczycy za 
naród związany licznemi więzami*ż Za- 
chodem i szczególnym pietyżmeń*ota- 
czają pamiątki po wielkim wodzu,który 
tam gościł — Napoleonie Buonapartem. 


Gzerwone światło 
+. pobudza apetyt e 


(x) Doświadczenia, dokonane przez 
świat lekarski o wpływie Światła na po 
budzetie apetytu, wydały doskonałe 
rezultaty. Ustalono, że Światło żółte i 
czerwone, które działa na organizm 
podniecająco: działało też pobudzająco 
na apetyt. 

Natomiast światło zielone i niebie- 
skie wpływa na brak apetytu. Wynala- 


zek ten ma doniosłe znaczenie dla szpi- * 


tali i domów zdrowia, gdzie kwestja 
apetytu chorych nie jest bez znaczenia. 


desłano etapem do Moskwy. Tam de-ji tem narazili się ówczesnym władzom, podróży po morzu wśród spienionych 
cydowały się losy więźniów i dalszy |carskim siepaczom. 


transport kto na trakt Sybirski, a kto na 
Sachalin. 
Po komisji lekarskiej, Zdankiewicza 


chalin. 

1500 ludzi okutych (ręce i nogi) od- 
wieziono do Odesy na okręt. Tam dal- 
sza marszruta. 

Wyprawa katorżnika — t. zw. „pał. 
niak“: 3 pary spodni, 3 pary kalesonów, 
3 pary onuczek, 1 czapka letnia. 1 czap- 
ka zimowa, 2 pary rękawic, 3 pary „ko- 
tow“ (pantofli* — — — do końca życia. 
Każdy z więźniów musiał być ostrzy- 
żony i „znaczony“. 

Do -1500 skazańców zwrócił się z 
przemówieniem gubernator odeski. Na- 
zywał się Zielony. 

— Jedziecie na katorgę. Pamietaj- 
cie! Kapitan waszego okrętu — to wasz 
Bóg i car! Boh i car! Co chce może z wa 
mi zrobić w razie najmniejszego oporu. 
ycie wasze w jego rękach. 

Po tei przemowie, pop odprawił mo- 
dlitwę. Okręt zawinął W drogę! Š 

97 dni podrôży morskiej pod silną 
eskortą. Podróż 1500 więźniów - ska- 
zańców, którzy mają być izolowani od 
świta, od ludzi. 

W liczbie tych niezwykłych pasa- 
żerów - katorżników było wielu, którzy 
szlak życia swego krwią znaczyli. — 
Zbrodniarze, rozbójnicy, 

Lecz w strasznym tym transporcie 
wielu było przestępców politycznych— 
polaków, którzy w imię szczytnych i 


górnych haseł, w imię wielkiej Idei, któ- | budził się jakiś uśpiony dotychczas in- 
rei na imię iest Polska, kuli broń prze- stynkt zemsty... | 


ciwko okriitnemu zaborcy - moskalowi 


fal i nieustępującego brzęku kaidan 


Zdobywali się na czyny heroiczne, współtowarzyszy — mówi. 


głosili słowo polskie, dla sprawy” pol- 


jskiej gotowi złożyć największe oifiary— 
zdecydowano odtransportować na Sa-ji ci to przestępcy na równi z innymi, swoją historię. 


pospolitymi bandytami, wieczeni byli 
na katorgę, na „zsyłkę* (zesłanie), na 
ponurą wyspę Sachalin, morzem okrą- 
żoną i olbrzymiemi murami domów kaź 
ni okoloną. 

I Zdankiewicz traktowany był for- 
malnie, jak więzień polityczny, bowiem 
nie z chęci zysku, nie dla rabunku po- 
łożył trupem trzech moskiewskich urzę- 
dników, trzech agentów „sysknowo ot- 
dielenia*: Samodulskiego, Fuksa i Ła- 
pifiskiego. Zabił, bo — jak twierdzi — 
bał się Strasznej zemsty z ich strony, 
gdy sprowadzono go do t: zw. „poko- 
ju tortur“, gdzie sobie nic nie robiono 
z człowieka. 

Zdankiewicz miał wówczas 22-gi 


kochanka go zdradziła — i to. że agent 
rosyjski, gdy go sprowadzono, jako de- 
zertera znieważył go czynnie. 
Wykorzystał okoliczność: miał szty- 
let, który był dlań niejako „amuletem*. 


Po drodze każdy mówił o sobie. . 
Każdy o swojej zbrodni. Każdy miał 


A oto i ostatnia meta: Sachalin. 
Ostatni etap, dla wielu bezpowrot- 
ny. 

Wyspa. 55 stopni mrozu, Dokoła mo- 
rze i pustka. Koniec świata. 

1500 ludzi rozlokowano. Zdankie- 
wicz ze znaczną partją został osadzony 
w Aleksandrowskiej. turmie. 

Każdy katorżnik musiał przez dłuż- 
szy czas siedzieć w pojedyńczej celi. 

W jednej z takich cel w t. zw. „adi- 
noczce* przesiedział Zdankiewicz peł- 
nych 12 lat, jako wieczny katorżnik. 

Zimna, okropna cela. 

Najstraszniejsza — to pierwsza noc. 
Potem stopniowo z każdą godziną, ba! 


jz każdą minutą katorżnik zaczyna się 
rok. Coś się w nim buntowało: i to, że przyzwyczajać. a po pewnym czasie 
stał się innym człowiekiem — i to, że ,iest tak zahartowany, że motrali zapa- 


| 


nować nad swojemi nerwami i godzi się 
z losem, Musi! 


Ale — pierwsza noc. Gęsto zakrato- 


, wane okno i zimny mur. 


Oto, co mówi o tej pierwszei nocy 


Nie zrewidowano go w czasie aresz-| Zdankiewicz: 


towania. 

Tu władze rosyjskie zdały egzamin 
swojej nieudolności, swojej tępoty i bez 
myślności. 

Chciano go „obszukać* dopiero wów 
czas, gdy sprowadzono go do „pokoju 
tortur“. Było już zapóźno: w Felku o- 


— O tem wszystkiem myślałem w 


| 
| 
| 


inik 


— Zrozumiałem. że na żadne wzglę- 
dy liczyć nie mogę. Zabiłem trzech lu- 
dzi. Muszę to odpokutować. Gdy klucz- 
zamknął za mną ciężkie, żelazne 
drzwi=zrozumiałem: tu muszę spędzić 
całe życie. Tam i z powrotem po miljon 
razy krążyłem po celi w różnych kie- 
runkach. Ale zapadł anoc. Goła nara. 


: Kładę się na niej i chcę zasnąć, 


(D. c. n.) 
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4 TAJEMNIC PRZEDWOJENNEJ ŁODZI 


Naczelnik Rachmaninow działa 


a złolo piynie do Wydziału Sledczego carskiej policji 


VI. 

Żaplute, piugawe schody o -3e 8 
Rad stopniach kamiennych, w kamie- 
nicy przy ul. Olgińskiej 5 (Piramowicza) 
zatłoczone były publicznością. Mieści- 
ły się tam biura „sysknowo otdielenja* 
wydziału śledczego oraz mieszkanie na- 
czelnika Rachmaninowa, Tamże odby- 


Rezultat był ten, że agenci chodzili 
stale pijani i nie można się było z nimi 
dogadać w sprawach urzędowych, zaś 
Rachmaninow uwędzony żywcem w dy- 
mie tyuniowym nie rozbierał 
dzień i w nocy. 

Mimo to pozycja tego dyśnitarza w 
śledztwie pierwiastkowem umocniła się 


się w. 


bie Millera, miał stawić się Rachmani- 
gow w. kancełarji Jewdokimowa. 

Ale wynik ostateczny i plan działa- 
nia po otrzymaniu dyrektyw wiceguber- 
natora Fortwerylera był dla Rachmani- 


|nowa jasny i nie przedstawiał najmniej. 


szych trudności, : 
Po odseparowaniu Millera i oddaniu 


wały się oględziny lekarsko - obyczajo- znakomicie. Po otrzymaniu instrukcji gu $o pod nadzór agentów policji z wyeli- 


we, to też chmary prostytutek w pew-| 


nych godzinach zalegały schody, bramę 
leż ik przed domem, oczekując ko- 


Pełno się tam kręciło alfonsów, typ- 
ków z pod ciemnej gwiazdy, złodziejasz- 
ków, konfidentów itp. Zazwyczaj porzą- 

dek utrzymywali agenci, dobijając się 
uchu wymową metaloweśo znaczka 
i pięści, ` 

Dziś panował tu garus i chaos nieo- 

pay, wynikający z zupełnego „osła- 
ienia" władzy, która zajęta była czem 
innem. 

Sprawa jaskini rozpusty przy ul. Mi- 
kołajewskiej, absorbująca umysły wy- 
niosłych szczytów urzędów jako to gu- 
bernatora, prokuratury, sądu, wywołują- 
ca echa fantasycznych komentarzy śró 
publiczności łódzkiej interesowała nie- 
mniej i niziny drabiny urzędniczej, 


W poszukiwaniu żeru 


Syszczyki (agenci), pospolite szpicle 
i różnęgo autoramentu naganiacze, ma- 
cherzy,,chodataje (pośrednicy u władz) 
Be się szeroko, jak wszy po kożu* 
chu po całej Łodzi, w poszukiwaniu że- 
ru 


Lista bywalców zakładu Millera zna- 
na była tym wszystkim indywiduom w 
najdrobniejszych detalach. 
j wyniku urzędowego toku sledz- 
twa uczestnicy zakazanych uciech roz- 
parcelowani zostali między storę agen- 
tów, którzy codziennie znosili Rachma- 
ninowowi raporty swych obserwacyj. 

Obserwacje oczywiście nie miały żad- 
nego znaczenia dla sprawy, śdyż lista by- 


ła wiadoma i ustalona, a po wsypie sie- 
dzieli cicho, jak myszy miotłą zarów 
no zwolennicy połajemnej rozpusty i 


perwersji, R banda rajfurów, stręczy | 


cieli, wesołych damulek i nieszczęśli- 


wych, zwabionych ofiar. 


Na wrotach posesji przy ul. Mikoła- | 


jęwskiej wisiały kłódki i urzędowe pieczę 
cie, a o otwarcie innej spelunki, w tak 


podnieconej i podminowanej atmiostecze 


niktby się nie pokusił. 


Ra 
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bernatora z Piotrkowa Rachmaninow | 
zdobywał się na ton niezależnie — ży- 
czliwy wobec prokuratora Jewdokimo: | 
Wa, | 
Śledztwo w sprawie zśwałcenia nie- | 
letniej przez Lamerta było na ukończe- | 
niu i miało być z godziny na godzinę o- 
desłane do sędziego Mileanta. 

Sprawę zaś jaskini Millera  poroz-| 
włóczył Rachmaninow -w genjalny sposób , 
na setkach arkuszy kancelaryjnego pis-, 
ma, zasśmatwał, zakręcił, í wprowadził na 
takie bezdroża, że sam oberprokurator 
senatu nie zdołałby się w tej całej pisa- | 
ninie rozeznać, 


Piekielny. plan 
Rachmaninowa 


W tej właśnie sprawie, która była do-, 
tąd zawieszona, jak na śwoździu, na oso- | 


Przed kilku dniami donosiliśmy 0, 
strasznem odkryciu, jakiego dokonali; 
przechodnie przy zbiegu ulic: Farnej i; 
Krakowskiej. 

Stał tam parokonny wóz — bez woź- 
nicy. W poszukiwaniu za woźnicą, na- 
trafiono na spodzie wozu, pod szmata- 
mi, na 

trupa jakiegoś młodego mężczyzny, 

Jak się okazało, był to 25-letni han- 
dlarz wapnem, Stanisław Baranowski, 
mieszkaniec Rzgowa, pod Łodzią, któ- 
wa po wapno. 

Początkowo przypuszczano, „że Ba- 
rarowski zamordowany został na tle 
rabunkowem, dalsze jednak Śledztwo 


Agenci i krążące koło nich mety za- | przyczyniło się do częściowego wyjaś- 
traciły poczucie rzeczywistości. Dojono nienia tajemnicy morderstwa. 


upatrzone ofiary, wśród których nie bra- 
kło i potentatów bez skrupułów i bez mi- 
łosierdzia. 

Odbywało się to zazwyczaj tak: agent 
dzwonił sobie do danego mieszkania, 
przedstawiał się, wypytywał o coś, coś; 
sobie gryzmolił w notatniku, wreszcie ' 
najbezczelniej w świecie żądał pieniędzy, | 
określając wysokość datku, O odmowie 
w tych okolicznościach nie mogło być 
mo Działo się to oczywiście „pry 
watnie*”, bez wiedzy urzędu śledczego 
niejako, ale za milczącą jego aprobatą. 
Bezczelność i rozwydrzenie syszczyków 
doszło do takich rozmiarów, że niewiele 
sobie robiono z samego Rachmaninowa. 
Rozzuchwalała opryszków świadomość | 
bezkarności, która wynikała z dwuznacz | 
nej sytuacji policmajstra oraz wypływa- | 
ła i z ogólnego stanowiska władz, które 
wszystkim tym typom było znane. 


Macherzy z miasta 


znosili haracze dla dostojników 
Ale i wielcy tego świata pragnęli 
przy tym płonącym ognin czynowniczej ' 


Ustalono mianowicie, że mord ra- 
bunkowy jest wykluczony, albowiem 
pieniądze w sumie 65 zł. 35 gr. znale- 
zion? zostały w korytku z paszą. Za- 


minowaniem straży więziennej, co nastą- 
piło na rozkaz prokuratury, Rachmani- 
now nie miał wielkich kłopotów i wie- 
dział napewno, że uratuje policmajstra, 

Z punktu widzenia służbowego dawa* 
ło to nawet nadzieję pewnych korzyści i 
awansów. 

Na oczekującą go tedy walną batalję 
z prokuratorem zapatrywał się Rachma- 
ninow, jak na wcale przyjemną partję 
szachów. 

Wyśranej zgóry był pewien, Była 
tylko jedna rzecz dość nieprzyjemna: 
skok przez Millera, Ale i to się zrobi, 
oczywiście dla dobra służby. 

W świetnie skrojonym  raglanie z 
podniesioną głową, szparkim nieomal we 
sołym krokiem udał się Rachmaninow 
do prokuratora, jakby się juź czaił i za 
chwilę miał dokonać decydującego sko- 


ku. 
A. - 


mial miejsce w zupełnie przypadko- 
wych okolicznościach. 

Baranowski, jadąc przez całą noc, 
wskutek przemęczenia zasnął, a konie 
szły samopas. W tym czasie przejeż- 
dżał jaki samochód, na którego sygna- 
ty ostrzegawcze śpiący Baranowski 
pie mógł zwrócić uwagi, zaś konie na- 
dal jechały nieprzepisową stroną drogi. 

Zniecierpliwiony tem szofer. widząc 
do tego furmana śpiącego na wozie, w 
przystępie złości chwycił żelazny przed 
miot, prawdopodobnie kłucz do śrub 
lub korbę zapędową j uderzył śpiącego 
iwmana w głowę. 

Szofer, nie przypuszczając, iż ude- 
rzenie to będzie takie fatalne w skut- 
kach, których następstwem była Śmierć 
przez wewnętrzny wylew krwi do 
:nózgu — 

przyśpieszył biegu i odjechał, 
Wedlug wszelkiego prawdopodobień- 
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Zatarg w szpitalu 


im. Prezydenta Mościckiego 
w Łodzi 

l Łódź, 17 lipca, 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
z przedłużającym się zatargiem pomię- 
lekarzami a dyrekcją kasy chorych 
w sprawie szpitala im. Prezydenta Moś- 
cickiego w Łodzi, we wtorek wieczorem 
odbędzie się posiedzenie zarządu Izby 
arskiej na którem rozpatrzona ma 
być sprawa zwrócenia się urzędu do mi- 
terstwa opieki społecznej o interwen- 


cj 1 
Ta Lekarska jest bowiem instytucją 
urzędową i w sprawach lecznictwa na 
sei swojego okręgu ma decyduiący 
os 


Sensacyjne aresztowanie 


kupca 
pod zarzutem zniewolenia 
służącej 
Lwów, 17 lipca. 

(d) W hotelu „Astorja* przy ul. Ka- 
zimierzowskiej zamieszkał bogaty ku- 
piec, Izak Biederman; z miasta Łodzi. 

Wczoraj wieczór był on w restaura- 
cji Rosenthala przy ul, Kazimierzowskiej 
nr. 18, gdzie spodobała się mu młoda i 
przystojna służąca, Parania Sulimówna, 
licząca 18 lat, 

Po pewnym czasie Blederman sko: 
rzystał z nieuwagi p. Rosenthalowej i 
tylnemi drzwiami udał się za służącą do 
jej służbowego pokoiku i zamknąwszy 
drzwi na klucz, dopuścił się na niej 
gwałtu, 

O tym wypadku p. Rosenthal zawia- 
domił policję, która dziś rano Blederma* 
na aresztowała, 


Straszna zbrodnia szofera 


W przysiępie uniesienia zamordował śpiącego woźnicę, kfóry nie 
zwrócił uwagi na sygnały ostrzegawcze — Władze śledcze poszu- 
kwa zabójcy Baranowskiego. 


Piotrków, 17 lipca. |ehcdzi raczej przypuszczenie, że mord 


stwa, Baranowski, po otrzymaniu fatal- 
nego uderzenia, padł w głąb wozu i 
szarpiąc kurczowo rękoma zaszył się 
pod stos szmat. Znalezienie furmana 
pod stosem szmat nasunęło początko- 
wG przypuszczenie, że morderca, po 
dokonaniu zbrodni, zakrył swą ofiare 
szmatami. 

Władze śledcze, doszedłszy w kon- 
kiuzji do powódu śmierci Baranowskie- 
go i okoliczności, w jakich mord miał 
miejsce, prowadzą obecnie dochodze- 
nie w kierunku ustalenia nazwiska szo- 
fera, W tym celu prowadzi się 
energiczne rewizje naęterenie Piotr- 

kowa i Łodzi. 

Należy się spodziewać, że zabójca 
Baranowskiego ujęty wreszcie zosta- 
nie przez władze | za swój zdziczały 
czyń odpowie przed sądem. Odpowia- 
dać on będzie za spowodowanie b. cięż 
kiego uszkodzenia ciała ze śmiertelne- 
mu następstwami, 


Włamanie do trupiarniyBrzucholicach 


Postanowili obrabować trupa kupca lwowskiego, który popełnił 
samobójstwo. — Uczestnicy niesamowitej wyprawy zostali ujęci 


Lwów, 17 lipca. 
(d.) Jak to już wczoraj donieśliśmy, 
w lesie brzuchowickim, wystrzałem z 
rewolweru, odebrał sobię życie iwow- | 
ski kupiec, Władysław Procko, syn zna 
nego fabrykanta. 


Zwłoki jego przeniesiono do trupiar- 
ni w Brzuchowicach, która znajduje się 
na cmentarzu, również w lesie. 

Drugiego dnia miała się odbyć sek- 
cia zwłok. Tymczasem wcześnie rano 
przechodzący tamtędy Józef Kaliczyń- 


Ukradli skarb zakopany 


przez żebraczkę w krzakach 


Lwów, 17 lipca. 
(d) Anna Starankiewicz, 65-letnia że 


kilka dni wcześnie rano sprawdzała 
swój skarbiec. przeliczała monetę, pie- 


pomyślności upiec tłustą pieczeń. Prze- braczka, uciułała sobie, składając przez|ściła się jej widokiem i znowu zakopy- 
słuchiwano dzień i noc w biurach urzę- długi czas grosz do grosza, kwotę 60| wała. 


du liczne dziesiątki osób, drobiazgowo i 
pedantycznie i wypuszczano natychmiast ' 

Podsycaniem niepokoju badanych zaj- 
mowali się macherzy z miasta, którzy 
znosili obfite haracze dla dostojników 
policy nych. nie zacominając i sobie tłu- 


sty poleć odkrawać 


złotych. 

Ponieważ nie ma ona stałego miej-] 
sca zamieszkania, obawiała się nosićj 
rzy sobie pieniądze. oddać do sz 
równięż, bo nuż kasa zbankrutuje. 

Wobcu tera srebra swoję zakopala 


w krzakach ma Wowvsokim Zamku. Co” 


Wczorai przyszła ona znowu, aby 
swój skarb przeliczyć, a i nowy złoty 
doń dorzucić, ale któż opisze iej prze: 
rażenie, gdy w miejscu jego ujrzała 
świeżo wykopany dół w ziemi, Wido- 
cznie ktoś ciekawy podpatrzy? ją, gdy 
pieniądze zakopywała i zabrał je 


rski zauważył, że z trupiarni uciekli 
dwaj osobnicy. 

Kaliczyński z ciekawości zajrzał do 
wnętrza trupiarni i zauważył, że zwło- 
ki Procki leżą nagłe, a ubranie niebo- 
szczyka, zwinięte w pakunek, zostało 
porzucone na podłodze. 

O tym wypadku Kaliczyński zawia- 
domił znajdujący się w pobliżu poste- 
runek policyjny. który zarządził pościg 
zau ciekającymi. 

Posterunkowym udało się ich za- 
trzymać już w pobliżu Hołoska. Są to: 
Józef Pastuch i Karol Juljan Podszczu- 
tek, których aresztowano. 

Również do aresztu dastała sie żo- 
na Pastucha, która podczas dokonywa- 
nia włamania stała na straży. 


Nieście pomoc 
nalbiedn 2 teom 


ej 
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10bcy pomysł, 


„Pozwólcie nam żyć 


Na wesoło! 


Pan Kapuściński wybiera się na posiedzenie, 
Żegna się czułe z żoną í mówi: 

— Możliwe, że będę bardzo zajęty, że po- 
siedzenie się przeciągnie, W każdym bądź ra- 
zie, gdybym nie mógł przyjść ma kolację, przy- 
ślę ci list. 

„ List:już znalazłam w kiesze- 


— Jakto? A któż odl pozwolił otworzyć?... 
— Mój kochany, przecież na kopercie był 
mój adres... 
yie 
Hawryła Pyciuk, dzielny ułan z okolic Łuc- 
ka upił się niesłychanie wskutek czego nie mo- 
że dosiąść konia, Wzywa więc na pomoc wszyst- 
kich świętych: ` 
— Mykito cudotwórny, pomóż! Hop! Nie 
poszło! Święta Praksedo, pomóż! Hop! Ach, 
szczob bis mene porwał| Święty Kiryle, pomóż! 
Za każdym razem dzielny wojak zsuwa się 
z siodła, Zaklęcia nie pomagają. Nagle podsko- 
czył, ale z takim rozmachem, że przeleciał nad 
"koniem i spadł z drugiej strony. Zrywa się więc 
ft krzyczy; 
— Hola, pomagajcie, ale nie wszyscy razemi 
zę 


yir 
~ Pani Gancegal kupuje buciki Ogląda je, 

przymierza, ale nie może ukryć niepokoju. 
'-—'Niech pani będzie spokojna — mówi 

mistrz szewcki — Te pantofelki są wyjątkowo 


' L To nio nie znaczy, Ja zawsze okropnie 
cierpię przez pierwsze trzy dni... 
— O, na to jest prosty sposób. Niech je pa- 
ni włoży dopiero w czwartym dniu, 
s» 


$ 
— Zapisujesz się podobno do klubu? 
— A tak, mam zamiar, 
— Do jakiego, fesli wolno zapytać? Do nar- 
elarzy, myśliwskiego wioślarskiego „tenisowego? 
— Właściwie chciałem się ciebie poradzić, 
gdyż nie wiem, który z prezesów jest bardziej 
ustosunkowany f może udzielić skuteczniejszej 
protekcji w uzyskania Fo 
LJ 


— Kiedy nareszcie zaplaci mi pan komor- 
ne? — pyta gospodyni fokatora-literata, 

— Natychmiast po otrzymaniu honorarjam 
za powieść, którą napiszę, kiedy wpadnę na do- 


W) “HZU 5 
ża 


—'Ale ż twoim rozwodem to poszło jakoś bar 
dzo szybko. 
— Rzeczywiście, Musieliśmy przerwać podróż 


Higjena na 
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1933 


letniskach 


W odmiennych warunkach czyhają 


na nas niebe 


Wyjazd na odpoczynek letni nieraz 
bywa połączony z przykrościami, nie 
spotykanemi zupełnie w mieście. Mamy 
na myśli nieszczęśliwe wypadki, na któ” 
wy są nietylko dzieci, ale i do- 
rośli. 

Do najczęstszych wypadków należy 
zaliczyć skaleczenie. Zazwyczaj nie 
zwraca się na ten pozorny drobiazg 
uwagi, gdy tymczasem skaleczenie, wła- 
śnie na wsi, 

może mieć tragiczne skutki. 
Do ranki może bowiem dostać się zie- 
mia, a wówczas należy zawsze liczyć 
się z możliwością przedostania się do 
rany zarazka fężca, który specialnie lu- 
bi lokować się w ziemi. Dlatego też na- 
tychmiast po skaleczeniu należy przed- 
sięwziąć środki zaradcze. Ranę należy 
dokładnie opłukać z brudu, przemyć spi- 
rytusem, a następnie zajodynować i 
Oobandażować. Pamiętać należy, że za” 
rążenie tężcem - 
może Sspowodać śmierć. 

Ukąszenie psa również może mieć 
przykre mastępstwa, albowiem poza 
możliwością zakażenia może być jeszcze 
ewentualność 


zpieczeństwa 


zarażenia się wścieklizną, 
gdyby pies był chory. Dlatego też, po 
nałożeniu opatrunku należy natychmiast 
dowiedzieć się o stanie zdrowotnym psa. 


dy z zimnej wody, którą trzeba często 
zmieniać.Gdyby guz nie ustępował 
trzeba zrobić okład z wody Burowa, 
zmieniając co 4 godziny. 
rzy powierzchownem zdarciu na- 
skórka należy rankę lekko zajodynować. 
|Przy odparzeniu nogi dobrze iest wy- 
moczyć ją na noc w wodzie z sodą i po 
wysuszeniu 
posmarować pastą Lassara, 

tia dzień zaś zasypać talkiem. 

Wydałoby się, że są to rzeczy pro- 
ste, które znane są wszystkim. Tak jest 
też przeważnie, Ale wszyscy bagateli- 
zują sobie te drobne ranki, urazy i od- 
parzenia, nie zdając sobie sprawy, jak 
bardzo tragiczne może to mieć następ- 
stwa, Dlatego też te kilka rad, które po” 
wyżej przytaczamy, służyć winny do 
przypomnienia wszystkim, jak mają za- 
chowywać się na letniskach. St. 


Hallo! Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 
PONIEDZIAŁEK, dnia 17-go lipca. 
11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
12.05-—12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.25—12,33: Codzienny Przeg!ąd Prasy Polskiej, 
12.33—12,35: Komunikat meteorologiczny. 
12.35—12.55: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.55—13.00: Dziennik Południowy. 3 
13.00—13,05: Odczytanie programu na dzień bie« 


j żący, 
13.05—14.55: Przerwa. 
tyt Framotónowych 


e, 


18,15—18,35: Odczyt p. t „Kr 
literaturze“ — wygłosi p, Józef Czarnecki, 

18.35—18.55: Muzyka lekka z płyt. 

18.55—19,0: Audycja żołniersko-strzelecka. 

19,20—19.35: Rozmaitości. 


poślubną, ażeby stawić się na czas na termin roz |19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień 


prawy rozwodowej, 
0000 O OZ 


następny. 

40—19,55: Feljeton literacki p. t „Ucieczka 
od cywilizacji w literaturze francuskiej — 
wygłosi p, Wacław Rogowicz. 

20,00—22.30: Operetka „Polska krew" Oskara 

Nedbala (ze studja warsz.). 

W przerwach: I-ej — Komunikat Izby Przemy- 

słowo-Handl, w Łodzi, Il-ej — Dziennik 

Wieczorny, 


10: 


22,30—22.35: Wiadomości sportowe, 
22.35—22.40 :Komunikat 

lotnictwa i policyjny. 
22,40—23,00: Transmisja muzyki tanecznej z Cie- 


meteorologiczny dia 


chocinka, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

16.45. PARYŻ (Radio-Paris). Koncert 

kameralny. Tr. z Konserwatorjum 

Amerykańskiego w Fontainebleau. 
19.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 
19.50. BERN (Beromuenster). „Uprowa- 

dzenie z Seraju', opera Mozarta. 
20.05. KRÓLEWIEC. Koncert symfon. 
20.45. STRASBURG. Koncert symfon., 

poświęcony twórczości Beethovena. 
21.10. HILVERSUM. Koncert symfon. 
21.20. DAVENTRY. Koncert kameralny. 
21.25. KOPENHAGA. Utwory Chopina 
GETRREDZRTTYOĘOW FT aa L Ta e 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś i dni następnych wieczorem kapiłalna 
Sztuka Nccodemiego „Cień“ w której popiso- 
we role odtwarzają: naipopularniejsza artystka 
stołeczna Maria Malicka i gwiazdor ekranu pol- 
skiego Zbyszko Sawan. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Kto nie śmiał sę jeszcze z świetnej farsy 
Bissona „Czy jest co do oclenia" niech śpieszy 
się do parku Staszica, gdzie licznie zgroma- 
dzona publiczność huraganami śmiechu i braw 
reaguje na koncertową grę całego zespołu, — 
Początek o godz. 9-€i wieczorem, 


Przy sińcach i guzach, spowodowa- |szawy słynny reżyser czeski Mac 
nych jakimś urazem, należy robić by wspólnie z reż. Michałem Wa 
| to artyści wielkiej 
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EMP 
D hinhietów. 
Poisko -czeska 


produkcja dźwiękowców 
W tych dniach przyjechał do War- 


szyńskim zrealizować pierwszy dźwię: 
kowiec mieszanej produkcii polsko-cze- 
skiej p. t. „Dwanaście krzeseł”. Przed- 
stawtciel „Expressu Ilustrowanego" nie 
omieszkał zwrócić się do niego po Wy- 
wiad. k 

— Jak się panu podoba idea mie- 
szanej produkcji polsko-czeskiej? 

— Jestem jej entuzjastycznym Zzwo- 
lennikiem, bo mam głębokie przeświad- 
czenie, że zespolenie twórczych sił na- 
rodowych dwuch bratnich szczepów 
słowiańskich: niewyczerpanych kultu- 
ralnie, może dokonać rzeczy wielkich. 
Próbą sił wzajemnych możliwości na 
gruncie filmu będzie „Dwanaście krze- 
seł"*, jak pan wie, komedja dźwiękowa 
z waszym Adolfem Dymszą i naszym 
Vlastem Burianem. 

Co sądzi pan o scenariuszu? 

— Scenariusz jest wprost kapitalny. 
Uważam, że żaden film dotychczas nie 
miał tak „filmowego“ scenariusza, jak 
„Dwanaście krzeseł“! Gdybyśmy mogli 
go zrealizować z amerykańskim rozma 
chem, gdybyśmy dysponowali środka- 
mi technicznetni, któremi dysponują wy 
twórnie amerykańskie, film ten byłby 
arcyrewelacyjny. Oczywiście, również 
w naszych możliwościach mamy ambi- 
cję stworzenia rzeczy, wyrastającej 
wysoko ponad poziom naszych. możli- 
wości technicznych. I stworzymyżh 

— (o sądzi pan o artystacħg pol- 
skich? AZ 

— Jestem za krótko w Polsce, abym 
mógł wygłaszać zdanie ugruntowane 
doświadczeniem. Zdołałem jednak już 
się zorientować, że Pogorzelska i Dym- 


miary, którzy 
wespół z Vlastą Burianem moga olśnić 
europejską: a więc tę najbardziej wy- 
bredną i artystycznie wyrobioną pu- 
bliczność. 

— Jakie plany ma pan na przy- 
szłość? 

— Po udanym  debjucie „Dwunastu 
krzeseł* zaczniemy produkcję ciągłą 
polsko - czeską. 

— Planuję sobie, że nasżępne filmy bę 
dziemy nagrywać w wersji polskiej w 
Warszawie, a w wersji czeskiej w Pra- 
dze, dodał 
Fricz. 


na zakończenie p. Mac 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 


Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- 
tutek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechetnie do Ra- 
jeckiej. | 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew. by została jego 
kochanką — ale nadaremnie, 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy 

Sprzedawszy patent 
łem dó Zakopanego. 

Tu poznaje Romę Rysińską, 


udaje się z Micha- 


— Co za kontrasty! — myślał — ko- 
lorowa. płytka papuszka i ten stu pro- 
centowy mężczyzna... Patrząc na nich 
mimowoli, przypomnieć się musi legen- 
da o Samsonie i Dalili. 

Obserwując sposób prowadzenia się 
Romy — umiejącej się jednak Świetnie 
maskować przed Pawłem — musiał 
dojść Milczyński do wniosku, że jego 
przyszły szef wpadł paskudnie. 

—. Jeśli starać się będę otworzyć 
mu oczy — dochodził inżynier do wnio- 
sku — gotów jeszcze obrazić się na 


ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. | 
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Napisał Andrzej Zański 


mnie, a wtedy przyrzeczona mi posada 
przepadnie bezpowrotnie... Ale trudno, 


spróbuję! Muszę jednak przyjść ds nie | 


go nie z gołosłownemi przypusz: zenia- 

mi, lecz z konkretnemi faktami. 

I począł uważnie śledzić tryb życia 
pięknej Romy. 

Prawie w tym samym czasie roz- 
grywała się w pokoju pami Rysińskiej 
następująca scenka: 

Starsza pani siedziała przy stole, 
układając pasjansa, gderała. 

— Możebyś jednak przez jakiś czas 
zechciała pohamować się i włóczyć 
mniej po kawiarniach. Wiesz przecież 
dobrze, że Paweł nie pochwala podob- 
nego trybu życia... 

Roma siedziała przed lustrem, na- 

kładając na twarzyczkę jakieś szminki, 
róże i kremy. Podczerniajac sobie o- 
łówkiem rzęsy. żachnęła się: 
Co tam Paweł!.. Mało mnie ob- 
chodzą jego zamiłowania i zasady. Na 
tym polega cała sztuka, ażeby umieć 
podporządkować sobie i swym kapry- 
som wolę mężczyzn.. Daię Pawłowi 
młodość i urodę... On więc w zamian 
za to powinien tolerować wszelkie mo- 
je zachcianki. 

Stara Rysińska poczęła 
wać. 

— Bardzo to mądre i sprytne za- 
sady... Nie żądam też. ażebyś ze wzglę | 
du na Pawła zmieniła odrazu swoją na” 
turę... Ale masz czas na podobne eks- 
perymenty po ślubie... Teraz pohamuj 


a 


perswado- 


się trochę i okiełżnaj swój temperament,ljęła kłaść pasjansy. 


ażebyśeprzed czasem nie zraziła na- 


Ael wszystko plątało jej się dziwnie: 


rzeczonego... Miałaś już trzech narze-|łańcuch kart, układanych na stole roz- 


czonych i wszyscy w porę  przejrzeli 
cię, ażeby potem z tobą zerwać,.. Bacz 
ażeby Paweł nie był czwartym! 

Roma cisnęła z pasją puszek do pu- 
dru i zawołała: 

— Niech mama nie gada głupstw! 
Teraz to zupełnie inna historia!.. Zanad- 
to imponuję Pawłowi, ażeby ten chciał 
ze mną zerwać.. Jestem przecież je- 
dną z najpiękniejszych kobiet stolicy... 
Tysiące ludzi zachwyca się moją ele- 
gancją i szykiem... A kim jest właściwie 
Paweł Przybor? Parweniuszem, który 
przez szczęśliwy przypadek doszedł do 
sławy i majątku... Dla mnie nie przesta- 
nie on być synem zwyczajnego górni* 
ka, Nie łatwo mi zapomnieć, że jeszcze 
półtora roku temu tłukł się jako brudny 
szofer odrapanemi taksówkami i kła- 
niał się czapką do samej ziemi, jeśli mu 
ktoś rzucił parę groszy napiwku... Nie 
mamo, to ja robię mu łaskę, chcąc za 
niego wyjść, a nie on mi.. I właśnie 
przeświadczenie, iż tak jest, czyni mnie 
silną i pozwala traktować mi go zgóry! 

Przygłuszona elokwencją jedynaczki 
matka przerwała jej znękanym gło- 
sem: 

— Moja Romo. rób, jak chcesz!., O 
jedno cię tylko proszę: nie chodź tak 
ostentacyjnie z Wińskim!,. Jeśli się Pa- 
weł dowie całej prawdy, gotów z tobą 
zerwać. Mężczyzna toleruje wiele, 
lecz nie przebaczy nigdy zdrady. 

— Już niech mamę o to głowa nie 
boli!.. Jakoś to będzie — burknęła nie- 
grzecznie Roma. wychodząc z pokoju. 

Pani Rvsińska westchnęła ciężko. 
Zamyśliła się głęboko. poczem znów 


sypywał się — z pasjansa nie wycho- 
dziło nic. 

Tego popołudnia tańczyła Roma bar 
dzo wiele, Przybor wyjechał sam na 
jakąś wycieczkę tak. że piękna panna 
była sama — w towarzystwie Wińskie- 
go. 

Zachowywała się prowokacyjnie 
wobec mężczyzn. siedzących przy są 
siednich stolikach, Na ich dyskretne za- 
czepki odpowiadała taką zuchwałością 
spojrzeń i bezwstydem uśmiechów, że 
drażniło to nawet samego Wińskiego. 

— Nie poznaję cię — szepnął aktor, 
— Zachowiujesz się prawie jak kokota! 

— Trudno — odparła Roma — znu- 
dziło mi się już to udawanie świętosz-* 
kil. Muszę korzystać z nieobecności 
Pawła i odbić sobie dawną wstrzemię- 
źliwość.. Patrz no na tego lotnika.. 
Śliczny chłopak !.. Zdaje się. że znam go 
Z Adris s 

W odpowiedzi na prowokacyine u- 
śmieszki Romy, oficer zaprosił ją do 
tańca... 

O czem rozmawiali, spleceni 
nym uściskiem i rozkołysani rytmem 
foxtrotta — niewiadomo. Fakt tylko. 
że skoro panna wróciła na swoje miej- 
sce, miała czerwone wypieki na twa- 
rzy i jakieś dziwne błyski w oczach. 

— Musisz przyznać — chwaliła się 
przed Wińskim — że mam wiele powo- 
dzenia.. Popatrz no na te trzy gracie. 
siedzące na prawo przy stoliku... Na- 


moc- 


wet pies z kulawa nogą nie zatroszezy 
się o nie podczas, gdy ja jestem 
malnie rozrywana... 

(Dalszy ciag iutra! 


for- 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 
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wysta-;li o tem, że dzięki tajemniczemu włamy 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Ela Robertson, piękna woltyżerka | Rex|w dalszym ciągu Mister Iks, — pan Wal 


„słynny akrobata, przygotowują się w Wo- 
zie cyrkowym do występu. 5 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko 

Po występie Ell, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 

Mt „ze szramą* syn zadała 
lsąskiego, Edmund Staniecki, odwi z 
Elą rannego alcrobatę w szpitalu, gdzie wol- 

erka onywuje go o ewej miłości, 

„ Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córką bogatego przemysłowca, Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 


„cyrkówką'. 
yae namawie Edmunda, aby zerwał 
z ówiką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mn jest potrzebne do jego interesów. 
_ Edmmd Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
Z. fotograf wysyła za pi zz twem 
zaj fotograficznego „Aida“ fotografję 
Eli również na ów konkurs, 
konano zostało w czasie, $ 
szczeniu pałacu błąkała się po ulica 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
rimkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
, mania Stanieckiego. y 
mr Nastepnego dnia Ela spotyka sie ze 

Roza Regi, Lewańskim, w zabi- 

necie restauracji „Trocadero“. Lewański 

eka, że pomoże jej w uzyskańiu 

szybkiej rehabilitacji, b 
i W czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi. 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 

ł Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona ucieka. 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
„tuł Miss Polomji rozpoczyna nowe życie, 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
pomując jej wielką rolę w filmie, i 

Ela przyjmuje tę propozycję,  Ralicki 
namawia Ple aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką zwiszdę fil- 
mową. ; ? 

Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomőwić, 

W czasie tej wizyty Stega znajduje w 
albumie fotografię Eli ząadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stega rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęzę I mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje iednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, mie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzielenia odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednła. _ 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje się Sia irar plaa že 
książe Pieczorski bawi w i przeby- 
wa w tym samym hotelu „Tivol“, Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego waj 
stwie -w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu y. 

Okazuje sie bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider 1 chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje sie tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wal lakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę, 

_ Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyież- 
dża z Ralickim na Semmering, 

Na przyjęciu u lady Winston mowa jest 
o mister Tksie. Młody przemysłowiec Wal- 
den ręczy, że go ujmie. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia”* Znany literat Renner ma 
przybyć dó wytwórni .Uranja". O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania”. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu koljẹ perlo- 
wą o miliońowej wartości. 

W pałacu barona wybucha bomba. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharalkteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw, 

Ukryty w gabinecie przemysłowca Mister 
Iks gotuie się do akcji Nagle słyszy, że do 
domu Waldena któś się zakradł, 

Mister X. demoskuje Waldena jako oszu- 
rtg 1 Peoomofa da aresziowonix , Mokrego 
Rudofa'* 


— Jak państwu wiadomo, — mówił 


den ofiarował aż 10.000 szylingów na 
szpitale wiedeńskie. Suma wcale po- 
kaźna i bardzo naszym szpitalom po- 
trzebna. Pan Walden obiecał 
wić czek dopiero wtedy, gdy przywła= 
szczę sobie rzecz doń należącą, a przed 
stawiając wartość conajmniej szylinga. 
Mam wrażenie, że udało mi się zdobyć 
pewien dokument przedstawiający dla 
pana Waldena wartość nie jednego szy- 
linga, a miljona szylingów. Będąc przed 
chwilą w gabinecie gospodarza tego do- 
mü, pozwoliłem sobie zajrzeć do skryt- 
ki w jego biurku. Skrytka ma zamek 
bardzo kunsztowny i jest sprytnie wbu- 
dowana. Na podstawie tego co znala- 
złem w skrytce stwierdzam, że pan Wal 
den ma przed sobą conajmniej 10 lat po- 
bytu w jednym z państwowych zakła- 
dów karnych. 

Podczas gdy Mister Iks mówił, Re- 
ga, niespostrzeżona przez nikogo, chył- 
kiem, na palcach obeszła grupkę ludzi, 


stojących naprzeciwko mówiącego i słu) 
chających go z zapartym oddechem, i: 


znalazła się tuż koło brata. 

Mister lks podjął: 

— Trzeba państwu wiedzieć, że zna- 
lazłem... 

— Testament! — ryknął Walden i 
broń, którą ciągle miał przy sobie skie- 
rował do mówiącego. 

Cała scena nie trwała dłużej niż trwa 
pojawienie się błyskawicy ma niebie. 
Rega Walden nie napróżno znalazła się 
koło brata. Przeczuwała co nastąpi. 
Kobiecy instynkt i subtelna dusza, mó- 


wiły jej, że w najbliższej chwili znaj” 
dzie'się Mister” Iks w“ niebezpieczeń- 
stwie. 


Rozległ się lekki. okrzyk Regi. Pod- 
bite riiewieścią dłonią ramię  Waldena, 
nadało zupełnie inny kiemmek broni. 
padł strzał i z głośnym brzękiem posy- 
pało się potłuczone szkło u okna na pra- 
wo. 

— Proszę się nie ruszać! Narazie 
nie popieram mych słów dowodami, je” 
dnak jutro otrzyma pan komisarz Mar- 
tin i prokurator odpis dokumentu, który 
mam przy sobie, Wynika z niego nie- 
zbicie, że znany przemysłowiec Harry 
Walden sfałszował testament swego oj- 
ca. Spadkobiercami po zmarłym Euge- 
niuszu Robercie Waldenie są jego dzie- 
ci: syn Harry Egon Walden i młodsza 
córka Regina Edyta. Dokument, który 
w swoim czasie przedstawił władzom 
obecny-tu Harry Walden opiewał tylko 
na jego nazwisko. Panna Rega zosta- 
ła jakoby przez ojca wydziedziczona i 
oddana pod opiekę brata. Sądzę, — 
rzekł, zwracając się do Waldena Mister 
Iks, — że ten dokument uzna pan za 
wystarczający łup mej dzisiejszej wy- 
prawy. Poproszę o przekazanie 10.000 
szylingów na rzecz szpitali wiedeń- 
skich. A teraz żegnam pama. Radzę się 
nie zbliżać, gdyż broń jest naładowana. 

imo to wyjaśniam, że nie mam zwy- 
czaju nosić przy sobie rewolweru. Ten 
ciężki mauzer jest własnością gospoda” 
rza. To pam baron de la Tour nie przy- 
jal go. j 

Mister Iks począł powoli się cofać 
ku oknu. 

— Ostrożnie panowie, proszę się nie 
ruszać! — Ciągle spoglądając na grupę 
skonsternowanych i zdziwionych, jakby 
urzeczonych ludzi, Mister Iks zbliżył się 
do okna j jednym susem znalazł się na 
zewnątrz. 

— Dobranoc panom! A oto rewol- 
wer, jest mi już niepotrzebny! 

Dwaj przyjaciele Waldena byli pier- 
wsi przy oknie. Podnieśi broń. 

— Niechże to licho weźmie, panie 
Kkómisarzu, przecież ten rewolwer nie 
jest nawet nabity. 

— Co za genialny człowiek, — rzekł 
z zachwytem baron de la Tour. 

Martin był wolny. Zakuty w kajda- 
ny Mokry Rudolf siedział w kącie jadal- 
ni 
do 


komisarz ambasadora meksykań- 


skiego, — nie mówiłem, że Mister Iks 
to bohater. — To bohater i genjusz, pro- 
szę panów, to człowiek, nie mający so- 
bie równego na Świecie, 

Rega Walden nie myślała w tej chwi- 


waczowi stała się przez noc dziedziczką 
wielkiej fortuny. Gdzież jej było my- 
śleć o pieniądzach. Zachwycała się tyl- 
ko tym człowiekiem, którego wreszcie 
danem jej było ujrzeć. 

Walden odzyskał swój dawny tupet. 


— Nie wierzy pan chyba, panie ko- 
misarzu w stek idjotyzmów. które po- 
wiedział ten człowiek? 

Komisarz Martin stał się nagle bar* 
dzo poważny: 

— Rzecz jest wielkiej wagi, i wy- 
znam panu, że nie przywykłem brać 
słów Mister Iksa za czcze gadanie. Zo- 
baczymy co będzie jutro. Wspominał 
o dokumencie i miał złożyć skargę do 
prokuratora. Wierzę chetnie panu, ale 
poniekąd wierzę i jemu. 


Walden zbladł i widać było, że traci 
panowanie nad sobą. 
— Co? Wierzy pan temu złodziejo- 

temu bandycie i włamywaczowi a 
nie mnie? Zapomina pan, z kim pan 
mówi. Jestem Harry Walden! Wice- 
minister spraw węwnętrznych jest moim 
kuzynem. Ja pana zniszczę, panie Mar- 
tin! Dość mam pana impertynencji! 


Baron de la Tour widząc, że scena 
staje się coraz bardziej przykra, bez 
słowa opuścił pokój. Ucałował drżącą 
jeszcze ciągle dłoń uroczej Regi Walde- 
nówny. skłonił się zebranym i skiero- 
wał się ku wyjściu. Drzwi były otwar- 
te. CEANA S Sa 

— Panie komisarz, — zawołał z głę 
bi korytarzabaron, =<czypan wie, że 
Mister Iks wyłączył prąd? Można przy- 
rajmniej spokojnie chodzić po tych na- 
ładowanych do niedawna  elektryczno- 
ścią pokojach. Dobranoc panit, 


wi, 


Napisał JAN BILEWICZ. 


| 


Przebrany, lekkim krokiem zmierzał 
Mister Iks do swego mieszkania. Zwy- 
czajem wiedeńskim miał przy sobie 


klucz od bramy. Był tak pewien siebie, 


że nawet nie rozejrzał się, czy ktoś go 
śledzi. 

Gdyby jednak Mister Iks rzucił o- 
kiem na przeciwległą bramę, zauważył- 
by w niej przywartą do muru postać, 
obserwującą go bacznie. Niewątpliwie 
Mister Iks poznałby w tej postaci swe- 
go przyszłego kolegę z teatru „Olim- 
pja“, malarza z Warszawy, Grzegorza 
Stęgę. 
Dzwonek telefoniczny usłyszał Ar- 
tur Renner w chwili. gdy przekraczał 
próg swego gabinetu. Nie czekał nawet 
na odezwanie się z tamtej strony. 


— Tak, — rzucił do telefonu, — dzię 
kuję pani bardzo. Szpitale będą miały 
10.000 szylingów, a pewna zachwyca- 
jąca dziewczyna stanie się właścicielką 
wielkiej fortuny. 


— Zachwycająca? Czy doprawdy aż 
taka ładna iest ta dziewczyna? 

Przez krótką chwilę Renner zasta- 
nawiał się, czy w tem pytaniu była tyl- 
ko ciekawość, czy również i zazdrość. 
A może i zadowolenie? 

— (Cudowna, zachwycająca, słodka, 
taka sama jak pani. 

— Widzę — rzekł głos, — że jest 
pan dziś trochę podniecony. Czy to ra- 
dość z przyczynienia się do hoinej ofia- 
ry dla chorych tak pana podmieca? 

— Nie, to radość, że mówię z panią. 

Rozległ się krótki, srebrzysty Śmiech 
nieznajomej: 

— A jakże tamta, zachwycająca i 
przez noc zbogacona panienka?... 

Renner chciał coś odpowiedzieć, lecz 
ostre „dobranoc! poprzedziło niezwłócz 
nie przerwanie komunikacji. 


A | 
Stęga wesoło pogwizdując, wracal 
do swego hoteliku. 


Rozdział dziewięćdziesiąty ósmy 


Bwaj obrońcy Eli. 


W atelier wytwórni „Uranja* wrza- 
ła praca. Nawet najbardziej zawistne 
języki, nawet niezmordowane plotkar- 
ki — trzy koleżanki Eli — nie miały 
czasu szeptać po kątach i knuć przeciw- 
ko niej swych niezliczonych intryg. Re- 
żyser Ralicki nabrał takiego zapału do 
pracy, że nie dawał wytchnienia same- 
mu personelowi od rana do nocy. Towa 
rzystwo domagało się jaknajszybszego 
wykończenia filmu. Zdjęcia w Wiedniu 
miały być skończone w ciągu najwyżej 
trzech tygodni, tembardziej, że wyjazd 
do Wiednia nastąpił raczej ze wzglę- 
dów na widoki miasta i okolic a nie na 
zdjęcia wnętrz, które przecież z rów- 
nem powodzeniem można było wyko- 
nać w Warszawie. 


Ralicki wolał jednak pracować w 
wytwórni wiedeńskiej. Miał do dyspo- 
zycji o wiele lepszy personel, zasobniej- 
szą rekwizytornię i cały aparat techni- | 
czny o wiele lepiej przystosowany do 
tych zdjęć, które wymagał jego film — 
Dlatego Ralicki spieszył się i dopingo- 
wał wszystkich podległych mu praco- 
wników — zarówno artystycznych jak 
i scenicznych. 


Ostatnie na owe trzy tygodnie prze- 
widziane zdjęcia były prawie całkowi- 
cie oparte na pierwszoplanowej grze 
Eli. Ralicki był wymazalny i spieszył 
się. Koniecznie chciał, by każda scena 
była od pierwszei chwili dobra. Gotów 
był nawet niekiedy odstąpić od niezło- 
mnej zasady wytwórców kinowych i 
nie powtarzać niektórych, mniej waż- 
nych scen. Ela starała się zastosować 
do wymagań reżysera i rzeczywiście 


| 


"— Nie mówiłem panu, — zwrócił się|w drugim tygodniu była w jakanilep- 


szej formie. Pracowała z zapałem i 


wszystko, do czego się zabierała, uda 
walo się jej odrazu. 


Może dlatego, że od rana do wieczo- 
ra miała Ela tyle pracy, że na posiłki 
nie było czasu. Przestała myśleć o Stę- 
dze. A 
Na ogłoszenie nikt się nie zjawiał. 
Przez pierwsze kilka dni Ela nie prze- 
stawała zastanawiać się, gdzie też jest 
jej Grześ i co się z nim dzieje, gdy zaś 
weszła w tryby wzmożonej pracy. myv- 
śli o Grzesiu przeszły na plan drugi, 
trzeci i wreszcie — zupełnie zatonęły 
w niepamięci. 


Nakręcano scenę pocałunku. Zwy= 
czajem reżyserów amerykańskich sce 
na miała być zagrana zupełnie realisi - 
cznie. Artystom nie wolno markować 
pocałunku, musieli naprawdę paść S0- 
bie w objęcia, a choć nie czuli ku sobię 
tego żaru i ognia namiętności. który ła- 
czył, w myśl wymagań roli, całujacyvch 
się kochanków — to powinni go w so- 
bie bodaj na chwilę wskrzesić. 


Na tem tle znane są w amervkań- 
skim świecie filmowym bardzo liczne 
wpadki, w których zaczęło sie na poca- 
łunku, a skończyło na miłości. małżeń- 
stwie i — jak to bywa zwłaszcza wśród 
mieszkańców Hollywood — na rozwo= 
dzie. Nikt inny przecież, jak Greta Qar- 
bo i John.Giilbert w ten sposób przeko- 
nali się. że się kochaią. Podobnie rzecz 
się miała z młodym Fairbanksem i nie- 
kną Joan Crawford, po kilku miesiącach 
KACA obie te pary już się roze- 
szły... 


(Dalszy ciąg jutro”. 
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: Katowice, 17 lipca. 
W Sosnowcu złożył w policji meldu- 
nek Władysław Suski, że w czasie gdy 
f na ul. Małachowskiego rozmawiał z 
8 znajomym szoferem na temat sprzeda- 
| ży dolarówki, podeszła do niego jakaś 
kobieta i ofiarowała swą pomoc. Udali 
się na ul. Modrzejowską, gdzie weszli 
do domu nr. 5, 

Na schodach natknęli się na jakie- 
| goś mężczyznę, którego nieznajoma 
i przedstawiła jako dyrektora banku. 
| Nieznajomy odebrał dolarówkę, wło- 
| żył do koperty i kazał mu pójść na 
| czwarte piętro. Suski daremnie czekał 
| przybycia „dyrektora“. Wreszcie znie- 
/ cierpliwiony otworzył kopertę, w któ- 
~ rej znalazł skrawki gazety, 

„, W Katowicach ofiarą oszustów pa- 
dta Heindla Friedman. Czekała ona 
| przed konsulatem. niemieckim. W pew- 
nej chwili podeszła do niej jakaś nie- 
| wiasta i oświadczyła, że konsulat jesz- 
cze jest zamknięty, 
= pomóc jej 
| niej. Obie niewiasty udały się do do- 
~. mu przy ul, Mickiewicza. tu 
j Na klatce schodowej spotkali jakie- 
=  goś mężczyznę, którego nieznajoma 
przedstawiła Friedmanowej za urzędni- 
ka konsularnego. 
f Urzędnik ów poprosił o pieniądze, 
BESAT O A N 


jednak ona może 


(a). Nocy dzisejszej dyżurują apteki: H. 
Dancerowej, Zgierska 57, W. Groszkowskiezo, 
1l-go Listopada 15, $-ców Gorfeina, Piłsudskie- 
go 54, St Bartoszewskiego, Piotrkowskiego 164 
H. Rembielińskiego, Andrzeja 28, A, Szymań- 
skiego, Przędzalniana 75. 


_ Biraszna zemsfa 
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wziął od Friedmanowej 10 guldenów, 
włożył je do koperty, kazał pójść na 
czwarte piętro i poczekać. 

Gdy Friedmanowa nie mogła do- 
czekać się przybycia urzędnika, otwo= 
rzyła kopertę i znalazła w niej odcinki 
gazet, 

Mimo, iż fakty tego rodzaju powta- 
rzają się stale, nie brak naiwnych, któ- 
rzyby nie dali się nabrać, 
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„Dyrektor banky” | „aednik konsulaty | Tajemnicze porwanie młodej dziewczyny 


Pomysłowe oszustwo w Katowicach i Sosnoweu 


J Władze wdrożyły energiczne dochodzenie 


Katowice, 17 lipca. |wskazany adres. 
Do mieszkania Józefy Strzelczyk w W Ząbkowicach stwierdziła ku swę* 
Rokitnie Szlacheckiem zgłosił się jakiś | mu przerażeniu, że niema wogóle męż- 
mężczyzna, podający się za obywatela | czyzny o podanem nazwisku. 
Ząbkowic i prosił o o ie jej córki Zrozpaczona matka zameldowała ©0 
Marjanny do niego na służbę. wszystkiem władzom, które wdrożyły 
Ponieważ wężczyzna ów stawiał do-|energiczne dochodzenie, albowiem za- 
bre warunki, Strzelczykowa zgodziła się | chodzi peame że ma tu miejsce 
na tę propozycję. Po BRR tygodnia, |wypadek porwania przez szajkę handla- 
gdy nie otrzymała od córki żadnego za- |rzy żywym towarem, 
wiadomienia, udała się do Ząbowic pod 


ee 


Walem 


kobiei © meża 


Niezwykła przygoda opuszczonej małżonki, którə wskutek 


nieporozumienia 


Lwów, 17 lipca, 
(d): Kością niezgody w  młodem 
małżeństwie pp. Deneków przy ul. Mi- 
chała 21 była książka oszczędnościowa 


załatwienie sprawy wcześ-|P. K 


Pani Julja Denekowa, znając słabost- 
ki męża swego, obawiała się o całość 
swojego kapitału i książęczkę starannie 
ukrywała. 

Wreszcie, gdy nie chciała mu sta- 
nowczo dać do rąk książeczki, p. De- 
neka zabrał swoje manatki i wyprowa= 
dził się. Żona została na starem miesz- 
kaniu. Dwa miesiące p. Julja nie wi- 
działa męża. Osatecznie zdecydowała 
się dać mu tę nieszczęsną książeczkę, 
lecz cóż, gdzie go szukać teraz? 

Wybrała się więc do Biura Meldun- 


zdradzonej żony 


| Za 10 złotych zgodził się zgładzić człowieka 


| Jasło, 17 lipca. 

| Niejaki Andrzej Moskal z Trzinicy, 
= pow. Jasło, utrzymywał od iaa p czą 
~ su stosunki miłosne z zamężną Heleną 


| Rozmusową z Gądek pod Jasłem. 


tulaka udał się pod dom Rozmusowej, a 
ujrzawszy ją siedzącą przy maszynie do 
sżycia naprzeciw okna, zaczęli wrzucać 
przez okno cegły do mieszkania, 

demolując mieszkanie i raniąc Rozmuso- 


zwróciła się pod niewłaściwy adres 


kowego chcąc poinformować się, o adre | Denekę, aby wrócił do domu. 
sie męża. Na podanej kartce przy okien Zapukali do drzy!, 
ku otrzymała go. Jej mąż Deneka mie- W drzwiach ukazała się zamarzysta 
szkał przy ul. Błonnej 49. Pani Julja u- | pani Denekowa Nr. 2 — i zapytała, cze- 
cieszona, natychmiast pod tym adresem |go sobie życzą, 
wysłała do męża widokówkę tej treści: — Z panem Deneką chciałybyśmy 
„Najdroższy mężusiu! Wracaj w|się włdzieć — odpowiedziała pani De- 
moje objęcia. Książeczkę szparkasową | nekowa Nr. 1, 
już ci dam. Bądź jutro o godzinie 12 — A poco? Co za interes macię do 
w południe na poczcie głównej. Wycjią- | niego? 
gniesz sobie odrazu, ile ci trzeba będzie. —]a jestem jego żoną I chciałabym... 
Twoja stęskniona — Julka“. Nie dokończyła jednak, gdyż pani 
Kartka wrzucona do skrzynki pocz-| Denekowa Nr. 2 z furją rzuciła się na 
towej — stało się. nią okładając pięściami z całych sił. 
ss — A ty siaka, ty taka — wołała przy 
Pan Deneka udał się rano do pracy.|tem pani Denekowa Nr, 2 — To ty mi 
Żona jego krzątała się koło kuzhni. byjaż do domu przychodzisz męża bała- 
mężowi na godzinę l-szą w południe za- | mucić? A 
nieść obiad do warsztatu Wtem zapu-| _ Wszakże to ja jestem jego żoną już 
kał listonosz i wręczył jej kartkę męża |Od 20 lat! się) 
adresowaną. — Ja jestem jego żoną, a ty mi go 
Pani Denekowa przeczytała i zdręt- | Przetrzymujesz, stara wiedźmo! — wo- 
wlała z przerażenia, A więc maż jej|lała, parując uderzenia, pani Denekowa 
ma drugą żonę. Ten stary łoir, co juź |Nr. 1. 
ledwie chodzi. Poczekaj! Zemsta! Zbiegli się sąsiedzi i uspokoili wal- 
Napróźno pan Deneka czekał w po-|czące strony, 
łudnie na obiad, Żona nie zaniosła mu W rezultacie sprawa wyklarowała 
obiadu do warsztatu, Co więcej o omó*| się w ten sposób, że pan Deneka z Błon- 
wionej godzinie poszła na pocztę, aby |nej, a pan Deneka z ulicy Michała, to 
drugiej żonie swojego męża wydrapać ; dwaj ludzie zupełnie Inni, Podrapane i 
oczy. Kręciła się po westybulu. ale bez- | pobite panie Denekowe dowiedziawszy 


| Na tem tle dochodziło do ustawicz-| wą, która Jas cudem uniknęła śmierci, 


nych awantur między Moskalem a jego 
żoną Marją, która usiłowała zmusić swe 
go niewiernego małżonka do zerwania 
powyższych stosunków. 
| Gdy jednak okazało się to bezskutecz 
| ne, postanowiła Moskalowa zemścić się 
i na swej rywalce i w tym celu wynajęła 
| za wynagrodzeniem 10 zł. znanego awan 
turnika i recydywistę, Wojciecha Mar- 
szałka, który w towarzystwie Józefa Ko 


Kino Dźwiękow 


DR. MED, 


"6 Neumark SLPRAPORT 


GINEKOLOG-UROLOG 
Choroby kobiece 1 dróg moczowych 


| choroby skórne i weneryczne 
| powrócił 


Moniuszki 5, tel. 170-50. 


Przyjmuje od 12 — 2-ej 1 od 6 — 8 
wiecz. 30—2 


Dr. med. 


M. Klaczkowa 


położnjietwo i choroby kobiece 


.. Piotrkowska 99. 
| tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10—12 
j i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


k Dr. med. 2—30 Dr. 
| Fl 


| UDBiCZ 


Spec. chorób skórnych, wene: 


rycznyca | moczopiciowych [choroby 


Cegielniana Ne 7 (astma. 
Telofon 141-32 
Przyjniuje od n 8—10 13—72, 5—8 w 


niedziele : święta od 9—11 


| 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22. 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


i przyjmuje od 2—5 i od 7—8 


Gdańska 93, tel. 


ul. NAWROT Nr. 7 


„Godziny przylęć 6 -7. 


Na krzyk jej przybiegli dwaj wartow* 


nicy, Feliks Zieliński i Stan. Goleń, na|q 


których zaczajeni w rowie napastnicy 
rzucili się i po rozbrojeniu, 
pobili ich kolbami do utraty przytom- 
ności, 
Ciężko rannych wartowników prze- 
wieziono do szpitala w Jaśle, zaś napast 
ników osadzono w areszcie, 


VENEROL 


LECZENIE 
POWRÓCIŁ 


208-95 


Dr. med. 


Dr. Med. 


Jan Polak 


przyjmuje od 2—4 


Tel, 164-21. 
wewnetrzne i alergiczne atoia 
pokrzywka: migrena, reu- 

matyzm) kład Jubilerski 


PIOTRKOWSKA 


Obsada gwiazd w ich 
największym blasku: 


ZAWADZKA 1. 


Czynną od 8-ej rano do 9-ej wieczór. 
W niedziele 1 święta od 0-ej do 2-ej, 


--— Porada 3 zł. 


Od 11—2 I od 2—3 przyjmuje kobieta 
H. KRAUSKOPF ia 
u a m 


Akuszerja i choroby kobiece 


powrócił 
Zgierska 15. Tel. 113-47 


| Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


Ziomkowski 


specjalista chorób wenerycznych 
I skórnych, 


6G©-go Sierpmia 2 


w niedzielę i święta od 10—1 po po, 


BIŻUTERIĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje į płaci najwyższe ceny Za- 


skutecznie i po godzinie wróciła do 
omu, 

Tymczasem pani Denekowa z ulicy 
Michała była również na poczcie i rów- 
nież bezskutecznie z książeczką oszczę” 
dnościową czekała na swojego meża. 
Powróciwszy do domu, odbyła naradę 
ze swoją siostrą, poczem postanowiły 


się, że rywalkami nie są, przęprosiły się 
nawzajem. 

Pani Denekowa Nr. 1 poszła dalej 
szukać swojego męża. a pani Denekowa 
Nr. 2 znowu do swych łask przywróciła 
swojego męża. 

Może dzisiejszy nasz artykuł ułatwi 
poszukiwanie pani Denekowej Nr. 1 | 


udać się obie na ulicę Błonną 49 i tam | spowoduje, iż mąż jej sam powróci z 
«sobiście prosić rozgniewaunego Pana| manatkami na ulicę Michała, 


matki, 
przeżycia i ote 


DR. MED. 


(GILL 


DOKTÓR 


HENRYK 
telefon 216-90. 


R FIJAŁKO. 


Choroby: 


rne 


ee opuszczonej i porzuconej,. matki, 
łań rozpaczy. matki, 


Mae Marsh, James Dunn i Sally Eilers 
PORADNIA 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


wieczór, w niedz. | świeta od 9—13 


H. Wołkowyski 
Cegielniana No 4 


Specjalista chorób wenerycznych 
moczopiciowych i skórnych 
PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5-9 
W NIEDZIELE i ŚWIETA OD GO» 

DZINY 


N. Różane iy 


Narutowicza 9,Tel. 128-98 


i skórne. 
Przyjmuje od 8—10 rano i 6—9 wiecz 


& Dziśi dni następnych! Najpiękniejszy największy przebój sezonu 1933 r. 


„NIEPOTRZEBNA” 


Dramat złamanego serca,., 


Szczęście 


LEKARZ - DENTYSTA 


i. KSDLUKOWA 


Ę E CHORE Toa RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH przyjmuje od 3—7 po poł. 
WENERYCZNYCH I SK NAWROT 32. te 
„= Te! 213-18 Digfrkowska 51 
przyjmuje do 9 rano I od 4 —8 | 


telef. 121-23 


— 
ma z me me pa ~an pema M a m a e + 


LCK OOOOH 


l Jan Dabrowa 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
godziny przyjęć: 1—2, 7—8 
przeprowadził się na ulicę 


Nawrot Ne 2 


Tel. 118-04 
30-2 


ADRZMUSYZCEWNEBNAGOZDNOKKNZ 


—— nn w A Wy 


(ameryteńtiie 


żaluzjowe KUPIĘ, — Oferty z podā- 


weneryczne, moczopłciowe |niem ceny do administracji pisma sub: 
3ŁWY, 


20-2 


W lidze sytuacja wyjaśniona 


ŁKS i Wisła w pierwszej grupie ligowej 


Rozegrane w dniu wczorajszym o0- 
statnie mecze ligowe w grupach przy- 
niosły wyniki następujące: 

Siedlce ŁKS — 22 p. p. 3:1 (2:1) — 
Oczekiwany z wielkiem zainteresowa- 
niem mecz między ŁKS-em a 22 p. p. za 
kończył się zwycięstwem łodzian w sto 
sunku 3:1 (2:1). 

Wojskowi wystąpili w składzie osła” 
bionym z Jezierskim w bramce. 

ŁKS wygrał zasłużenie, cały zespół 
grał bowiem ambitniechociaż nierów- 


0. 

W pierwszej połowie gra toczy się 

ze zmienną przewagą, aczkolwiek ło- 
dzianie częściej są przy piłce i częściej 
atakują. 
Atak ŁKS-u z Millerem na środku 
grał tym razem dość skutecznie j już w 
pierwszej połowie zdobył przez Świad- 
ka dwie bramki. Jedyną bramkę dla 22 
p. p. zdobył Polak. 

„Po: przerwie wysiłki gospodarzy W 
celu wyrównania spełzły na niczem 
podczas gdy ŁKS-owi udało się zdobyć 
trzecią bramkę przez Millera. 

Sędziował p. Laskowski. j 

Warszawa Warszawianka — Czar 
ni 1:1 (0:4). Mecz rozegrany w Warsza 
wie zakoficzył się wynikiem remiso- 


wymêtA (0:1). | $ 
i arszawianka była zespołem szyb- 
szym lepiej kombinującym, natomiast 


Czarny grali twardo i mieli dobrze dys- 
 pońnowane tylne formacie. 

Mecz bardzo zażarty przyniósł już 
po 10 minutach gry niespodziewaną 
bramkę przez Dziwisza. i 

„Od tej chwili Warszawiaka inicju- 
ję cały szereg ataków „które jednak li- 
kwidówało szczęśliwie trio Obronne 
gośći. Dopiero w 13-ej minucie po przer 
wie Warszawianka wyrównuje przez 
Korngolda z rzutu karnego. 

Dalsze wysiłki obu zespołów nie 
zmieniły wyniku remisowego 1:1. 

Sędzia p. Scherer. 

„Lwów. Pogoń — Legja 2:0 (1:0). Po 
goń zórowała od początku meczu i czę- 
ściej była gościem na polu karnem Le- 
gii. 

W tej ostatniej atak nie miał swego 
dobregó dnia i pomimo ładnych zagrań 
w.polu pod bramką gubił się i strzelał 
po większej części na aut. Pogoń gra- 
ła przedewszystkiem b. ofiarnie. 

Cały zespół pracował niezmordo- 
wanie od początku do końca meczu, tak 
że ambicja nadrabiała nieliczne braki. 


Wycieczka do Poznania 
na mecz TuryściLegja 


W związku z niedzielnym meczem 
w Poznaniu Turyści—Legja o wejście 
do Ligi, biuro podróży Wagons-Lits 
Cook, Piotrkowska 64 organizuje wy- 
cieczkę sportową. 

Olbrzymie zainteresowanie tym me- 
czem zapewnia wycieczce duże powo- 
dzenie. 

Bliższych informacyj udziela biuro 
podróży Wagons-Lits Cook, gdzie przyj 
muje się zapisy na tę wycieczkę Spor” 
tową. 


Zawody lekkoatle- 
tycznew Wilnie, 


Na zawodach lekkoatletycznych w 
Wilnie między słuchaczami CIWFu, a 
lekkoatletami z Wilna osiągnięto szereg 
dobrych wyników, Nowak skoczył p3- 
za konkursem 6.75 m., Ropa w biegu na 
100 m. uzyskał 10.9 sek. w dysku Wie- 
czorek rzucił 40.83 m., Pławczy sko- 
czył wzwyż 185 m, i w kuli Wojtkie- 
wicz osiąznął 13.40 m. 


POS. hartie ciało 


W obupołowach meczu Pogoń za- 
chęcana przez publiczność zdobyła po 
jednej bramce przez Łagodnego i Nie- 
chcioła. 

Kraków. Wisła — Podgcerze 4:0 
(0:0). Mecz był właściwie formalnością 
gdyż z góry liczono się ze znacznem 
zwycięstwem Wisły. 

Początkowo Podgórze broniło się 
dzielnie a nawet przez dłuższy ókres 
czasu potrafiło utrzymać grę równo- 
rzędną, Do przerwy utrzymał się wy- 


an swoim terenie grała bardzo dobrze. 
Już w pierwszej połowie Garbarnia o- 
panowała swą skuteczną i celową grą 
sytuację. 

Po przerwie groźniejszy jest Ruch, 
lecz wyrównać nie potrafili. 

Bramko dla Garbarni zdobyli Smo- 
czek 2, Bator i Skwarczewski po 1. 

Dla Ruchu: Gemza i Gwóźdź po 1. 

Sędziował p. Seidner. 

Tabela klasy A przedstawią się 
obecnie następująco: 


Łódź — Kalisz 8:1 (2:1) 


W dniu wczorajszym odbył się w. 
Kaliszu na. miejscowym stądjonie mię= 
ct each mecz piłkarski Łódź — 
alisz. 

Reprezentacja Łodzi przedstawiała 
się następująco: Rapoport, Gałecki, Mi- 
kołajczyk, Hyla, Lenart,  Koplowicz, 
Stolarski, Feja, Lećmiński, Gertel, Pał- 
czewski. 

Po bardzo interesującej grze mecz 
zakończył się zwycięstwem Łodzi w 
stosunku 3:1 (1:1). 

Bramki dla zespołu łódzkiego uzys- 
kali: Lećmierski, Gertel i jedna samo- 
bójcza. 

Sędziował p. F. Neuman. Reprezen* 
tacja łódzka zademonstrowała b. ładną 


nik bezbramkowy. Klub Gier Pkt. Stos, br. j|- 

Po przerwie Podgórze wyczerpane |1) Turyści 16 26 40:10 |E 4 + 
zrezygnowało z dalszej walki i Wisła |2) S.K.S. 16 22 42:18 Polonja misirzem 
bombardując bramkę przeciwnika, zdo-|3) W.K.S. 16 20 27:19 klasy A 
bywa kolejno cztery bramki, po dwie ;4) Widzew 16 18 23:22 y y 
przez Obtułowicza i Artura. |5) ŁTSG 15 15 31:22 , W Poznaniu sytuacja jeszcze 

Sędzia p. Schneider. 6) WIMA 15 1% 01381 niewyjaśniona. 

Garbarnia — Ruch 4:2 (3:1). Mecz) ŁKS Ib 15 19 22:29 w ist ę 20052 
zakończył się niespodziewanem, lecz!8) Haoah 15 10 16:33 |kiei kl EIAI (n iedz TZOStWO m) Polonii 
pewnem zwycięstwem Garbarni, która!9) Makkabi 15 4 16:64: | 0 Kasy 2% UBIĘCZYRTUPOWYM i 


; 


sze dwa mecze o mistrzostwo łódzkiej 
klasy A, które wyłońity definitywnie na 
mistrza tegorocznego drużynę Turystów. 
W sobotę Turyści pokonali Makkabi 5:0. 
Niedzielny mecz dał następujący wynik: 
dzew — SKS 3:2 (1:1). Mecz ro- 
zegrany na boisku Widzewa przeniósł 
po zażartej walce zwycięstwo drużynie 
robotniczej. 

W pierwszej połowie więcej z gry 
miał SKS, natomiast w.drugiej Widzew 
całkowicie opanował boisko. 
„Połowa kończy się remisowo 1:1. 
Już w 10 minucie prowadzi Widzew 
dzięki bramce Uptasa zdobytej przez 
miego, dzięki złemu zagraniu gbrony 


Zawody o mistrzostwo kl. B. ŁOZPN 
dobiegają końca, 
Z grupy łódzkiej o wejście do wyż- 
szej klasy będą walczyły dwa zespoły a 
mianowicie: TUR oraz 

Zespół fabryczny po zwycięstwie o- 
neśdajszem nad drużyną Szternu zapew- 
sobie drugą lokatę w tabeli o wej- 
ście do klasy A. 

Zwycięstwo IKP uzyskał zasłużenie. 

Cała drużyna grała dobrze, bez sła- 

bych punktów. 

Sztern zawiódł tym razem swych 


CEE E TE S PDÓ ZR TODOS EASE P3 
Ostatnie mecze w Gfasie A 


Suryści zdobyli tytuł mistrza 
W sobotę i niedzielę odbyły się dal- | SKS-u. MI 


| ; | 

Dopiero w 28 min. po szeregu ata- 
ków SKS rewanżuje się bramką strzelo” 
ną przez Kudelskiego. ' 

Po przerwie Widzew silnie naciera i 
w 22 minucie Wróbel wykorzystując 
nieporozumienie obrońców uzyskuje 
prowadzenie. 

W kilka minut później SKS ponow- 
nie wyrównuje wskutek samobójczej 
bramki Mielczarka (2:2). 

Ostateczny wynik mẹszys:4tstala na 
3:2 dla Widzewa Wróbel, strzelając -w 
35 min. ładnie.i nieustronnie wy róg. Sęs 
dziował p. Grajwoda, 

Przedmecz rezerw 3:2 dla SKS-u. 


LIG l. —S$zterm 3:1 (1:0) 


zwolenników, demonstrując grę słabą i 
chaotyczną. 

Zawodnicy grali mało ambitnie tak, 
jakby to nie chodziło im o zdobycie pun- 
któw a odrobienie pańszczyzny. 

Bramki dla drużyny fabrycznej zdo- 
byli: Kowalski, Marczyński oraz Olejnik. 

Jedyny goal, zdobyty przez Sztern 
był dziełem Lublińskiego (z rzutu karne 
go). 

Przedmecz rezerw zakończył się zwy” 
cięstwem IKP w stosunku 6:2. 

TUR — Zjednoczone 4:2. 


Zawody pływackie na basenie KKS-u 


z udzialem czepłicoywupcze piuw akkó w 


Mecz w water-polo o wejście do ligi 
wodnej, który się odbył w dniu wczo- 
rajszym między ŁKS-em a Legią z 
Warszawy na basenie ŁKS-u przyniósł 
wysokie zwycięstwo bardziej rūtyno- 
bok i lepszej Legii w stosunku 7:0 

Goście górowali pod wzlgędem tech- 
niki, zgrania i szybkości i dlatego mieli 
znaczną przewagę i sami atakując nie 
dopuszczali ŁKS do strzałów na bram- 
kę. Dla zwycięzcy bramki zdobyli: 
przed przerwą Zakrzewski 2 i 1 samo- 
bóiczą, i po przerwie Zubowicz 2, Kos- 
sowski i Szraibman I. Sędziował p. 
Smoderek z Legji. 

Przed meczem odbyły się zawody 
pływackie przy udziale znakomitych 
pływaków warszawskich Szrajbmana I 
i II, Choiny. Makowskiego i in. 

Osiągnięto parę dobrych wyników, 
przyczem goście zwyciężali z łatwo- 
ścią bez większego wysiłku górując 
znacznie nad zawodnikami z Łodzi. 

Wśród tych ostatnich wyróżnił się 
Elsner w biegu na 100 m, Szczegółowe 
wyniki zawodów pływackich były na- 
stępujące” 


Lesfi warszawskie 


100 m. stylem klasycznym: 1) Szrajb* 
man II (Legja) 1.29,6 2) Kossowski II 
(Legja) 1.33, 3) Nowicki (Legja) 1.33,4, 
4) Buinowicz (ŁKS) 1.44, 5) Hartwig 
(ŁKS) 1.47,1. 

Rekordzista Polski na tym dystansie 
Szraibman l przepłynął cały dystans 
bez pracy rąk bez większego wysiłku. 

100 m. grzbietowym: 1) Mańko (Le- 
gla) 1.34,4, 2) Choina (L) 1.34,5, 3) Hem- 
piński (ŁKS) 1.49; 100 m. st. dowolnym 
kl. II: 1) Sosiński (L) 1.28,1, 2) Cichocki 
(ŁKS) 1.31,6. 3) Szymański (LKS) 1.33,4, 
4) Hartwig (ŁKS). 

100 m. dowolnym kl. I: 1) Szrajb- 
man J] (L) 1.06,2, 2) Elsner (ŁKS) 1.08,6, 
3) Kosowski (L) 1.10,9, 4) Szwankow* 
ski (ŁKS) 1.21,6, 5) Kosiński (ŁKS), 
100 m. st. klas. 1) Makowski (L) 3,12.3, 
2) Choina (L) 3.16.8, 3) Nowicki (L) 
3,19,6, 4) Ginter (ŁKS) 3:26, 

Sztafeta 3x100 m. stylem zmiennym 
1) Leja 4.23,4, w składzie Zubowicz, 
Chofna, Makowski przed ŁKS-em 
4.55,9 w składzie Elsner. Makowski i Ko- 
siński. 

Publiczność wskutek deszczowej po- 
rady nie dopisała 


udało się po raz drugi pokonać Skrę i 
zdobyć definitywnie mistrzostwo. Tym 
razem Polonia zwyciężyła Skrę w sto- 
sunku 2:0 (1:0). PE | 
— W Poznaniu w klasie A sytuacja 
jeszcze nie jest całkowicie wyjaśniona. 
Po wczorajszych spotkaniach, w któ- 
rych Liga pokonała OKS 1:0, zaś Legia 
zremisowała z Ostrovią 2:2, Liga ma 
o jeden punkt więcej od Legii, lecz tej 
ostatniej pozostała jeszcze jedna gra. 


Zjednoczone—Makkabi 
8:1 

Hazena na boisku I.K.P. 
„Zamiast finałowego meczu (rewanżo-. 
wego) o mistrzostwo kl. A. ŁÓZGS w 
koszykówkę żeńską IKP — ŁKS, który” 

tał przełożony na przyszłą sobotę, o- 
negdaj odbył się na boisku IKP mecz w 
hazenę, również o mistrzoswo okręgu 
łódzkiego między zespołami Zjednoczo- 
nych i Makkabi. 

Różnica klas obu drużyn była kolo- 

salna, zresztą sprawdzianem tego co pi- 
szemy — jest wynik meczu. Gdyby lep- 
sze dyspozycje strzałowe oraz nielekce- 
ważenie przeciwnika była stosowana 
przez zwycięski zespół w ciągu całego 
meczu, wynik końcowy byłby conajmniej 
podwojony., 
, Zjednoczone grało dobrze. Kondycja 
fizyczna zawodniczek Makkabi nie po- 
zostawiała nic do życzenia, jedynie start 
do piłki oraz dyspozycja strzałowa szwan 
kowała wskutek czego przeciwnik za- 
władnął boiskiem zupełnie. 

Bramki dla Zjednoczonych uzyskały: 
Sadowska (5), Pękalówna (2), oraz Wod- 
nicka (1); honorowy punkt dla Makkabi 
strzeliła Lipfeldówna. 

, Zawodami kierował p. Wieczorkie- 
wicz 


Einbrodt zwycięża 
Pusza 


na mistrzostwach torowych Polski 


Mistrzostwa Polski dla kolarzy to- 
rowych, które rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym w Warszawie na Dyna* 
sach wskutek deszczu nie mogły być 
dokończone. 

Rozegrane zostały przedbiegi, mię- 
dzybiegi i półfinały na dystansie 1000 
m. z których zakwalifikowali się osta- 
tecznie do finału Finbrodt z ŁKS-u i 
Pusz, zaś do wilki o trzecie miejsce Frą 
czkowski i Popończyk. Sensacią było 
zwycięstwo w I-szym biegu Einbrodta 
nad Puszem (czas ostatnich 200 m. 14.2) 

Pozatem Frączkowski pokonał Po- 
pończyka. Dokończenie mistrzostw na- 
stąpi w dniu dzisiejszym. 


Mistrzostwa motocy»- 
klowe w Mysłowicach 


W dniu wczorajszym odbyły się na 
torze motocyklowym w Mysłowicach 
mistrzostwa motocyklowe Polski oraz 
zawody międzynarodowe. Tytuł mist- 
rza Polski zdobył Baron z Bielska. 


- 
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Nowi strażnicy korony i insygniów władzy królewskiej na Węgrzech wybierani | 


=", 


są corocznie z wielkim ceremonjałem. — Na rycinie warta koronna przenosi 
oznaki władzy na miejsce uroczystości, 


na TRICKS ZONA UW FĘESGRŁY2 138 
Wybory strażników korony węgierskiej 


Ne 197 


Zawody o puhar Hamiltona 


Żołnierze szkoccy corocznie walczą © ten puhar, przeznaczony dla zwycięzcy 
w biegu patrolowym z przeszkodami. 


Sensacyjny taniec 
japoński 


Na: zdjęciu naszem widzimy tancerkę 
japońską Fumiko Kawabata z teatru 
w Osaka w swoim popisowym tańcu. 


Codzienna nowelka „Expressuć, 


Demonstracja nauezycielek w Chicago 


Najmilsza nagroda 


dwunastym (śródziemnomorskim) eta 


pie gigantycznego wyścigu kolarskiego 

l t zw. „Tour de France“ pierwszym był 

Nauczycielstwo w Chicago od szeregu miesięcy nie otrzymuje poborów, wobec kolarz irancuski Speicher, U mety Spei- 

czego nauczycielki zorganizowały olbrzymią demonstrację, domagając się wy- 
płacenia im należności, 


chera ucałowała najpiękniejsza z miesz- 
kanek Riwjery. 


„| Wiktorja — czy 


mogę wobec tego spy- 
tać kim pan jest? A Aigh 
—Jestem synem właściciela tej willi, 


Niezwykle spoślsanie veii ea di 


Wiktorja, stysząc w pokoju podej- 
rzane szmery, błyskawicznym ruchem 
wyciągnęła z kieszeni rewolwer i nacis- 
nęła kontakt elektryczny. 

_. W tym momencie ujrzała jakiegoś 
młodego elegancko ubranego mężczyz- 
rę. 


— Ręce do góry! — zawołała spo- 
glądając nań groźnie. 
Nieznajomy spełnił rozkaz. Uśmie- 


chał się jednak dziwnie, jakgdyby nic 
sobie nie robił z grożącego mu niebez- 
pieczeństwa. o 

Wiktoria przez parę chwil spogląda- 
ła nań w milczeniu. 

Był to niewątpliwie bardzo przystoj- 
ny mężczyzna, którego rysy twarzy 
świadczyły, że pochodził z wyższych 
ster towarzyskich. To ją właśnie zdzi- 
wiło najbardziej. 

— Mam nadzieję, szanowna pani, — 
przerwał milczenie nieznajomy, uśmie- 
chając się w dalszym ciągu — że po- 
zwoli mi pani usiąść. Jestem bowiem 
trochę zmęczony. 

Wiktorja skierowała .w jego stronę 
lufę rewolweru. 

— Jeśli pan się ruszy z miejsca — 
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zawołała — to natychmiast strzelę bez 
pardonu. Muszę teraz wezwać policję. 
Pan pewno przypuszczał, że w miesz- 
kaniu nikogo niema, prawda? Myślał 
pan, że uda się tu dobrze obłowić. Nie- 
stety, nic z tego nie wyjdzie, 

— Kim pani jest właściwie? — spy- 
tał nieznajomy, który widocznie nie 
wiele sobie robił ze słów Witkorii. 

— Jestem córką właściciela tej willi, 
Werdiksa. 


Wirtorja skierowała się w stronę te- 
lefonu. Nieznajomy nieoczekiwanie ro- 
ześmiał się głośno. 

— Jabym na pani miejscu nie wzy- 
wał policji — powiedział — przecież. to 
może być dla pani bardzo niebezpieczne. 

— Niebezpieczne? Dlaczego? 

— Dlatego, że pani zupełnie zapom- 
niała, iż państwo Werdiks wogóle nie 
mają córki. Jeśli chodzi o mnie, to z tat- 
wością mogę się domyśleć, co pani za- 
mierzała uczynić w tej willi. W pokoju 
panuje duży nieład. Jedna z szaf iest 
otwarta. Widocznie chciała pani zabrać 
wartościowszę przedmioty i ulotnić się. 
Ale to się pani stanowczo nie uda. 

— Panie, jak pan śmie! — krzyknęła 


Pre nume rata! Z kosztami przesyłki pocztowej zL 3 gr. 50 miesięcznie 


rano. 
wyruszyć w podróż, 
chwili zmieniłem plan. 

Wiktorję ogarnęło przearżenie. 
więc to nie jest jej konkurent, lecz syn 
właściciela willi? Sytuacja stała się więc 
bardzo niebezpieczna. Jeszcze przed 
chwiłę ona groziła policją, a teraz ona 
może być aresztowana, 

—Bardzo przepraszam, że pani prze- 
szkodziłem — odezwał się znowu młody 
mężczyzna. — Czy pozwoli pani, że 
zrzucę z siebie palto? 

Wiktorja nie zdążyła mu nawet od- 
powiedzieć. 

Gdy.na moment odwróciła się w 
stronę drzwi, młody mężczyzna błyska- 
wicznyiń. richem wyrwał jej z ręki re- 
wolwer. 

— A teraz sytuacja się już zupełnie 
zmienia! — zawołał z tryumfem, kieru- 
jąc w stronę dziewczyny lufę rewolweru 

Wiktorja omal nie rozpłakała się. 

— Zlituj się pan nademną — poczę- 
ła go błagać — Byłam dotychczas uczci- 
wą dziewczynę. Nędza mnie zmusiła do 
tego, nie miałam z czego żyć. 

— Domyślam się tego — odparł jej 
spokojnie, — Pani zresztą nie wygląda, 
jak złodziejka. Przyznam się nawet, że 


ale w ostatniej 


—— 
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do tej pory prawie nigdy nie słyszałem 
o włamywaczkach, To nie jest fach dla 
kobiet. Uważam, że powinna się pani 
postarać o inne zajęcie. Zresztą może 
coś da się zrobić w tej sprawie. Ojciec 
mój poisada przecież dużą fabrykę. Mo- 
że mi pani poda swój adres, jeśli znajdą 


A dla pani pracę, to panią o tem zawiado- 


mię, 

— Adresu mego nie podam — od- 
parła mu Wiktorja, która zawsze była 
ostrożna — zresztą niemam stałego miej 
sca zamieszkania. Proszę napisać na pū- 
ste restante dla Wiktonji Wald. 

— Doskonale — rzekł młody męż- 
czyzna, zapisując sobie nazwisko — te- 
raz proszę sobie iść, wybaczam pani 
wszystko. 

Wiktorja szybko ulotniła się. 

Jakież ją nazajutrz ogarnęło zdziwie- 
nie, gdy dowiedziała się z pism o zuch- 
wałem włamaniu do willi Werdiksąa i 
zrabowaniu biżuterji oraz znacznej su: 
my pieniężnej. 

Następnego dnia spotkała ją jednak 
jeszcze większa niespodzianka. Mrodą 


| pocztową otrzymała piękną bran: letkę 


i krótki liścik tej treści: 

— Państwo Werdiks nie mają ani 
córki, ani syna! Ze względu na to że 
tym razem miałem wyjątkowo: obfity <o 


łów, przesyłam tę bransoletkę ‘nko 
pewnego rodzaju Odszkodowan* Ta 
koleżanki po fachul Tum D 
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